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w komisji spraw zagranicznych Sejmu.
Warszawa. W piątek o godz. 11 zosta­

ło zwołane posiedzenie sejmowej komi­
sji zagranicznej, na którem min. Beck

zapowiedział wygłoszenie swego expose.
Zapowiedź ta wywołała bardzo silne

wyrażenie i liczny napływ publiczności.
O godz. 11,20 min. Beck wygłosił prze­
mówienie, które podajemy w streszcze­
niu.

Stosunki z Sowietami.
Min. poruszył nasamprzód sprawę

stosunków między Polską a Sowietami

podkreślając, że pierwotne układy, jak
pakt nieagresji i protokół londyński o

określeniu napastnika zostały wzmoc­
nione układem o nieagresji do końca
1945 r. Kontakt ten został rozszerzony

przez wejście Sowietów do Ligi Naro­
dów.

Układ polsko-niemiecki.
Układ polsko-niemiecki z 26 stycznia

ub. r. uźywiony szczerą wolą pokoju,!

zdał w tym okresie swój życiowy egza­
min w całej rozciągłości i sięgnął do
wielu dziedzin codzienego życia po obu
stronach granic. Otworzył drogę do u-

łatwiania wielu spraw praktycznych, do­
prowadził do zniesienia wojny celnej,
przez co możemy z Niemcami współdzia­
łać nad stopniowem odbudowaniem

współpracy międzynarodowej w dziedzi­
nie ekonomicznej.

Kontakty naukowe, artystyczne, pra­
sowe, turystyczne, sportowe rozwijają
się w życzliwej atmosferze. Chodzi tu nie-

tylko o efekt psychologiczny na dziś, ale
o działanie wychowawcze w duchu wza­
jemnego szacunku i pokojowego współ­
życia narodów. Kontakty te znalazły
wyraz w wizytach półoficjalnych dr.
Goebbelsa i 1 prywatnej premjera pru­
skiego Goeringa. W czasie rokowań

przeprowadzonych z rządem Rzeszy na

różne techniczne tematy mieliśmy spo­
sobność stwierdzić wiele dobrej woli ze

strony rządu niemieckiego.

baty utknęły na martwym punkcie ze

względów formalnych i proceduralnych,
co nas zmusiło do samoistnego ckreśle.
nia naszego stanowiska. W uprzednim
stanie rzeczy działanie Ligi Narodów
docierało do Polski w iormie urażającej
głęboko naszą opinję publiczną i obra­
żającej zarówno nasze interesy, jak i po­
czucie godności narodowej. Wyjaśnie­
nie tej sprawy pozwala śledzić życzliwie
rozwój i wpływ Ligi i bez zastrzeżeń po­
szukiwać na jej terenie współpracy z

innemi państwami.

Pakt Wschodni.
Zainteresowania nasze odnoszą się

do projektów, związanych z próbą orga­
nizacji politycznej wschodniej części
Europy. Od czerwca z. r. ciągnie się
sprawa t, zw. wschodniego Locarna. Na
układach lokarneńskich zrobiliśmy złe
doświadczenie. Pakt obecnie propono­
wany nie jest ani Locąrnem, ani też u-

kładem wschodnim, a zagadnienia
w.schodnie są w nim poruszone częścio­
wo i niewystarczająco. Pal;t ten jest na­
dal w negocjacji, a wszystkie okoliczno­
ści odnoszą się do strefy naszych bez­
pośrednich, najżywotniejszych intere­
sów. Musimy je starannie studjować,
aby nasz własny dorobek, uzyskany ze

współpracy z sąsiadami, a zmierzający

do realnej stabilizacji stosunków na póL
nocnym wschodzie Europy nie poniósł
jakiegokolwiek uszczerbku. W politycz­
nej i formalnej stronie tej sprawy jest
zbyt wiele znaków zapytania, ażeby wy­
ci?snąć ostateczne przewidywania co do
zakończenia negocjacyj. Niema jeszcze
projektu tekstu proponowanego układu,

Polska a układy rzymskie.
Drugi projekt został wysunięty wsku-i

tek wizyty min. Lavala w Rzymie. Cho­
dzi w nim o poszukiwanie formy współ­
życia między państwami t. zw. basenu!

naddunajskiego, gdzie jesteśmy zainte­
resowani. W Rzymie rzucono dopiero
pierwszy projekt tej akcji, którą będzie,
my śledzili z zainteresowaniem i sympa-

tją. Projektom tym zarzucono zbyt o-

gólnikowy charakter. Nie sądzę, ażeb,y]
zarzut ten był słuszny. Na początek
trzeba się ograniczyć do skromnych ce­
lów.

Przeciw głosom Krytyki.
Oto przebieg prac politycznych w cią­

gu ubiegłego roku i zupełnie jasny obraź

zasadniczych tendencyj polityki pol­
skiej. Jest to oczywiście polityka pol­
ska, nasza polityka własna. Może się
jednym podobać, drugim nie podobać.
To jest ich dobre prawo. W naszym ra­
chunku będę się trzymał wymowy fak­
tów. Nie mam zamiaru zajmować się
temi czy innemi głosami niezadowole­
nia, słyszanemi z różnych krajów. 2
ich pobieżnego przeglądu zanotowaliś­
my tylko jeden zarzut, a to jest, że Pol­
ska wykazuje zbyt mało zainteresowa­
nia dla zbiorowych prac pokojowych.
Kto realnie i praktycznie zrobił więcej
wysiłków od nas, zmierzając.ych do u-

trwalenia pokoju, z tym będziemy dys-
putowali.

Stosunki z Francją.
Nowy układ nie naruszył w niczem

naszych uprzednich zobowiązań. Odno­
si się to w pierwszej mierze do stosun­
ków sojuszniczych. Mieliśmy sposob­
ność stwierdzić to wzajemnie w czasie

wielokrotnych kontaktów z rządami
sprzymierzonych krajów. Chciałbymtu
przedewszystkiem przypomnieć war­
szawską wizytę min. Barthou, naszego
wypróbowanego przyjaciela, którego
podpis figuruje na układzie sojuszni­
czym z r. 1921. Kontakt osobisty z kie­
rownikiem polityki francuskiej, prze­
rwany przez tragiczną śmierć min. Bar­
thou, został nawiązany w tym samym
duchu, z jego następcą min. Lavalem na

terenie zebrań genewskich.

Stosunki z innemi państwami
Poza normalnemi kontaktami dyplo-

matycznemi moja wizyta oficjalna w

Rumunji w maju dała sposobność do

szerszego omówienia interesujących nas

wspólnie spraw.
Rok ubiegły dał sposobność do wiele

ważnych spotkań politycznych. Wizyta
ministra estońskiego Seliamaa i rewizy­
ta moja w Tallinie dały sposobność do

omawiania szeregu interesujących nas

wspólnie spraw. W końcu roku pości­
liśmy premjera Gómbbsa, a obecność je­
go pozwoliła nam jeszcze raz stwierdzić,
że zgodnie z tradycjami dawnej Rzeczy­
pospolitej Polska dzisiejsza nie ma po-
wodów, które mogłyby ją skłonić do
działań politycznych zwróconych prze­
ciwko Węgrom.

Podczas mojej podróży do Danji i

Szwecji stwierdziłem, że rosnące w Pol­
sce zainteresowanie dla tych krajów
znajduje i po tamtej stronie morza ży­
we echo.

Jest jedną sprawa, która wykracza
poza ramy mego resortu, to sprawa na­
szych stosunków z Gdańskiem. Zasada

bezpośredniej współpracy i szukania

wspólnych rozwiązań na drodze bezpo­
średniego porozumienia utrwaliła się w

iągu ostatnich miesięcy i dała już o-

bopólne korzystne rezultaty.

Sprawy mniejszościowe.
Poza temi rokowaniami odbyła się

na terenie genewskim debata w spra­
wach mniejszości narodowych. W po-
przedniem expose mówiłem o akcji na­
szej w sprawie generalizacji traktatów
o ochro-nie mniejszości narodowych. De­

%toto, Islórc spadfio z siieba...

Kilka skrzyń złota wartości 22 tysięcy funtów szterlingów, wypadło podczas huraganu z ka­
biny samolotu, Początkowo przypuszczano, że złoto wpadło do morza; za kilka dni jednak

odnaleziono je w północnej Francji,

Krynica opozycji.
Przewodniczący otwiera dyskusję.

Pierwszy zabiera głos pos. Stanisław
Stroński (KI. Nar,): Działalność pana mi­
nistra przypada na okres dla naszej po­
lityki zagranicznej. szczególnie po­
myślny, ze względu na jej podstawy

dziejowe. Ten zwrot pomyślny dokonał

się skutkiem pojawienia się na począt­
ku roku 1933 Trzeciej Rzeszy. Upadlo
ścisłe porozumienie Rosji z Niemcami.
Skutkiem takiego porozumienia niegdyś
i Polska upadła, a od czasu układu w

Rapallo, znowu podobna groźba zawisła,,
To na jakiś czas ustało.

Polska niejako wyłamała się od Euro­
py zachodniej i zaczęła prowadzić poli­
tykę wobec Niemiec inną, niż państwa’
zachodnie. Odrazu powiem, że nie sta­
wiam tego jako zarzutu. Ale trzeba było
ścisłego określenia, do czego układ z

Niemcami służył.
Tymczasem urzędowa polityka Polski

otoczyła się tajemniczością. Ważneni

jest to specjalnie ze względu na Rosję,
gdyż obóz rządzący w Niemczech mówi
o jakimś pochodzie na Wschód.

Zjawiła się następnie
sprawa t. zw, paktu wschodniego.

Gdy Sowiety zwróciły się do Polski o

poręczenie nietykalności państw bałtyc­
kich, to się nie udało i zwróciły się po­
tem do Niemiec. A gdy i to nie dało wy­
niku, wtedy Sowiety szukały innego spo­
sobu i zciaje się, że znaleziono go pod­
czas spotkania p. Barthou i Litwinowa,
gdyż od tego czasu pojawiła się myśl,
już nie miejscowego, lecz szerszego za­
bezpieczenia pokoju na wschodzie, czyli
t. zw. paktu wschodniego. Głosy urzę­
dowe i półurzędowe stwierdzały, że ten

pakt jest niepotrzebny. To byłoby je­
szcze pół biedy, ale nieszczęściem jest
to, że jednocześnie Niemcy powiedziały,
że za żadną cenę nie przystąpią do tego
paktu i w oczach całego świata stano-

(Ciąg dalszy .na stronie 2-ęj).
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Przemówienie ministra Becka.

(Ciąg dalszy.)
w isko Polski i Niemiec jest takie same

co do status quo na Wschodzie. Tymcza­
sem niema wątpliwości, iż interesy Pol­
ski i Niemiec w tej sprawie sę zupełnie
rozbieżne.

Tu jeśli wolno będzie, na chwilę za­
trzymam się i stwjęrdzę, jak wygląda
stosunek Pplski do głównych państw,
które tu wchodzę, w rachubę.

Przedewszystkiem
stosunek Polski do Niemiec.

Dalej jest sprawa ludności polskiej w

Niemczech. Sę skargi na to, że ludności

polskiej nawet w domu nie wolno mó­
wić po polsku, że tylko 5 proc, dzieci

polskich korzysta z nauki w języku pol­
skim. Tymczasem u nas na Pomorzu, a

nawet w Wielkopclsce i na Śląsku,
istnieję oficjalnie wśród Niemców naro­
dowi socjaliści ze swastykę. Naszę lud­
ność polskę w tych dzielnicach taki stan

rzeczy niepokoi. Umowa z Niemcami z

26 stycznia mówi wprawdzie o poszano­
waniu granicy, ale jeśli dawniej bywały
uiepokojęce oświadczenia niemieckich

mężów stanu, to pojawiaję się one i te­
raz.

W oświadczeniach tych widzimy, że co

się tyczy Wschodu to albo sę wyraźne
zastrzeżenia albo przemilczenie.

Gdańsk i sorawy bałtyckie.
Co się tyczy Gdańska, to układy z nirn

zawarte w’yglądają tak, że w sprawach
portow’ych i gospodarczych styuacja
Gdańska doznała poprawy, a w spra­
wach ludności polskiej w Gdańsku

wszystko dalej idzie, jak po grudzie.
Przechodząc do spraw bałtyckich,

mówca uważa, że od chwili, gdy powsta­
ła Trzecia Rzesza, Litwini zaczęli rozu­
mieć, dlaczego w swoim czasie Jagiełło
połączył się z Polskę. Nastrój na Litw’ie

uległ zmianie, ukazało się usposobienie
pojednawcze, które wypowiedziało się w

odczycie rektora uniwersytetu kowień­
skiego Romera, w wizycie Prystora w

Kownie. Dziś prąd ten ustał, przyczyny
tego dopatrywać się należy w pakcie
wschodnim. Podobnie rzeez się tńą ?

Łotwę.

Co sio tyczy Rosji
to w latach 1932 i 1933 były w’yraźne synp
ptomaty w’zajemnego w’yrów’nania się sto

suńków’. Czy w r. 1934 to się utrwaliło?

Wizyta p. min. Becka w Moskwie nie

posunęła rzeczy naprzód.

Czechosłowacja i M. Ententa.
Stosunki z Czechosłowację ułożyły się

bardzo niepomyślnie, pierwszy zatarg o

ludność polskę w Czechosłowacji nie do­
prow’adził do żadnego załatwienia. Na­
st,roje w’ Czechosłowacji uległy nieko­
rzystnej zmianie, bo fldy dotychczas pu­
kano tam oparcia o Polskę(?) dziś sze­
rzy się tendencja, ażeby szukać zbliże­
nia, z Rosję,

Z JugoSławję nic nas nie dzieli, a jed­
nak znalazły się powody dla ochłodze­
nia stosunków na tle stosunków z Wę­
grami. Oczyw’iście nikt u nas Węgrom
źle nie życzy, ale popierać polityki Wę­
gier nie możemy.

Niezupełnie pomyślnie układały się
leż stosunki z Rumunję, a co się tyczy
porozumienia bałkańskiego to nasza po­
lityka zagraniczna zupełnie się nie za-

ięła, aczkolwiek Polska miałaby coś do
zrobienia na bliskim Wschodzie.

Nieporozumienie z Francją.
Przechodząc do omówienia spraw pol­

sko-francuskich mówca wyjaśnia, że w

czasie polityki brięndowskiej stronnic­
two jego było zgodne ze stanowiskiem
ministra, Kiedy jednak przyszedł w:ęd
Ooumergue’a, Petaina i Barthou, który
zerw’ał z tę politykę, okazało się, że w

tym właśnie czasie z tym właśnie rzę­
dem mamy najwięcej nieporozumień,

Doszło do tego, że Francuzi pytają, co

się dzieje z sojuszem z Polską.
Ogólnie oceniając wyniki naszej poli­

tyki zagranicznej dochodzi się do prze­
konania, że nie wyględaję one pomy­
ślnie, Jesteśmy na drodze do daleko idą­
cego odosobnienia Polski.

W grze, jaką nasze ministerstwo

spraw’ zagranicznych prow’adzi, rachu­
by okazały się mylne. Do niczego me

prowadzi gra, jak się mówi w bridżu, z

dziadkiem.
Pos. Miedziński: Dobry dziadek nie

jest zły.
Pos. Stroński: Wyniki tej gry są, zle.

Polska malaria się bowiem w odosobnie­
nia. Trudno prowadzić politykę bez o-

pa,tćia całego narodu. Polityka powin­
na być znana. Jest to hasłem ostatnich
czasów. Kończąc przemówienie, muszę
powiedzieć, że w tym trybie, jaki był w

r. 1933, a zwłaszcza w r. 1934, pan mini­
ster doszedł do kresu w’ędrówki. Na tej
drodze do niczego nie dojdziemy.

Imieniem klubu rządowego mówi

poseł Miedziński:

Wypowiedziano tu kilka uwag, z któ­
rych wynika, że polityka polska wypo.­
wiedziała się po stronie Niemiec, że sta-
wia wyłącznie na Hitlera, Byłaby kry­
tyka zupełnie słuszna, gdyby polityka
polska wypow’iedziała się wogółe i we

wszystkich sprawach po stronie Nie­
miec i że kalkuluje wyłącznie na Hitle­
ra. Wtedy trwałość rządu hitlerowskie­
go byłaby dla nas bardzo ważnem zaga­
dnieniem. Tymczasem niema ani jed­
nej enuncjacji rządu polskiego, na któ­
rej możnaby oprzeć takie mniemanie.
Nie widzimy żadnego zagadnienia w bie­
żącej polityce Polski, na które istotnie,
bez zbytniej gadatliwości rząd nie dał

dastatecznej odpowiedzi. Albow’iem nasz

rząd, albo nic nie mówi, albo mówi praw­
dę. Dla nas polityka zagraniczna nasze,

go rządu nie jest tajemnicą.
Naw’ią,zując do pobytu w Polsce śp.

mjn. Barthou mówca odpiera zarzuty,
jakoby zachodziła z naszej strony jaka-

tW!W,lCh. ,W 1

do Niemiec nie chodziło o grę prestiżo
wą, ale o względy rzeczow’e. Opinja pu
bliczna Francji jest często żłe poinfor­
mow’ana. W prasie zaś polskiej w sto

sunku do Francji nie spotkałem się ni.

gdy ze stanowiskiem, jak tylko podkre
Genie przyjaznych stosunków polsko­
francuskich. P . Stroński powiedział
dziś rzecz, którą uważam za szkodliwą
mianowicie, że liczy się u nas na złą sy­
tuację Francji.

Pos. Stroński: Nic podobnego nie po
wiedziałem, w głowie mi to nie powsta
lo

Pos. Miedziński: Może nie w głowie
ale na języku. Chcę tu w’ięc najkatego-
ryczmej podkreślić, że nie było takiegc
wypadku, aby ktokolwiek u nas liczył
na osłabienie Francji (oklaski). Życzy­
my Francji zawsze tylko największej si­
ły, powodzenia, potęgi i szczęścia (hucz­
ne oklaski). , Jeżeli chodzi o zabezpie­
czenie pokoju na Wschodzie, to przede-
wszystkiem naszem zdaniem nie może

się to odbyć bez Polski. Tymczasem nie

znane nam są jeszcze definitywne pro
pozycje, po drugie wcale nie było powie­
dziane z naszej strony zasadniczo ,,nie",
a po trzecie tak nie jest, żeby św’iat nas

nie rozumiał. Nie jest zupełnie przy­
padkiem, że tekst paktu nie jest jeszcze
ustalony. To w’iąże się z naszem stano­
wiskiem.

Co innego jest pakt wschodni z Niem­
cami, a co innego bez Niemiec. Mojem
zdaniem Polska nie mogła nic w’ięcej po-
wiedzieć na to, co powiedziała. Nato-

miast wysnuwa się z tego in,synuacje,
że Polska uzależnia się od Niemiec, To
nie jest to samo,

Polityka polska nigdy przedtem nie
miała takich oddźwięków w Europie,
jak obecnie. Świadczy to, że jest ona

w obecnem życiu mi?dzynarodowem or­
ganem bardzo potrzebnym i niezbędnym-
Dalecy jesteśmy od zachęcania rzędu,
ażeby lekceważył opinję państw innych,
szczególnie sprzymierzonych. Ale mu-

simy o.świadczyć stanowczo, że ilekfoć

rząd nasz jest przekonany o słuszności

swego stanowiska,, nie powinien zwracać

uw’agi na żadne gniewy, czy rozdrażnie­
nia.

Na tem dyskusję zakończono, poczerń
głos do repliki zabrał min. Beck, oświad­
czając między innemi:

Z dw’óch stron odwołano się do mnie
o w’yjaśnienie negocjacyj o pakt wschód?
ni. Negocjacja ta jest w toku. Jest to

negocjacja między Francją a rządem
polskim, ponieważ rząd francuski, a nie
żaden inny tę sprawę w stosunku do nas

poruszył. Tu jest także trudno wchodzić
w szczegóły. Poniew’aż rozumiem, że

troska główna wynik!a z zaniepokojenia
co do poglądów rzędu francuskiego na

stanow’isko zajęte przez nas, sądzę że nie

zaszkodzę toczącym się negocjacjom,
jeśli oświadczę, że w memorjale złożo­
nym przeze mnie śp. Barthou we wrze­
śniu roku ub. w Genewie w sprawie pak­
tu wschodniego, określiłem w sposób
precyzyjny rolę i W’agę zagadnienia nie­
mieckiego w tej spraw’ie i pogląd rzędu
polskiego w tej dziedzinie i na to otrzy­
małem odpowiedź rzędu francuskiego,
który stwierdził, że poglądy rządu pol­
skiego w tej dziedzinie całkowicie po­
dziela. — Jestem przekonany, że min.

Lava! nie zdezaw’uuje mnie, jeśli idzie o

to oświadczenie.

Samolot pasażerski ,,Deruluftu
rozlsal się port Szczednem.

Straszna katastrofa, w któreś minęło 11 osób.
Berlin. (PAT). W czw’artek w’ieczorem

wystartował z Gdańska do Berlina sa­
molot ,,Deruluftu," lecz zmuszony był na

skutek niepomyślnych warunków atm-o­
sferycznych do lądowania po drodze
Pilot zamierzał w’ylądow’ać w Szczeci­
nie i zawiadomił o tem radiotelegraficz­
nie tamtejsze lotnisko. Obniżając stop­
niow’o lot, około godz. 7 -ej wiecz. samo

!ot zbliżył się do miejscowości Pode-

juch, ukrytej między wzgórzami o w’y­
sokości 130 metrów. Śnieżyca zakryła
pilotowi pole widzenia. W pewnej
chwili samolot zawadził o jedno ze

wzgórz i uległ całkowitemu rozbiciu,
przyczem 11 ludzi poniosło śmierć na

miejscu,
fk+ s

Według otrzymanych dalszych donie­
sień, szczegóły katastrofy są następu­
jące:

Już wkrótce po opuszczeniu lotniska

gdańskiego, pilot samolotu stwierdził,
że fatalne w’arunki atmosferyczne unie­
możliw’iają lot i nie może być mow’y o

dotarciu do Berlina. Wobec tego posta­
nowił lądować w Szczecinie, o czem

przez radjo zawiadomił kierownictwo
tamtejszego lotniska.

Wobec znacznie ograniczonej skut­
kiem panującej śnieżycy w’idzialności,
pilot obniżył lot, pi!nie w’ypatrując św’ia­
teł szczecińskiego lotniska.

Była godzina 7 wieczorem, gdy znaj­
dował się nad poło-żoną w pobliżu Szcze­
cina miejscow’ością Padejuch, otoczoną
wzgórzami.

’ -1
W tej chwili silniejszy podmuch wia­

tru rzucił samolot ku dołowi. Było to w

momencie, gdy aeroplan przelatywał tuż
na szczytem jednego z wzgórz,

Zawadziwszy podwoziem o ziemię, sa-

molot przewrócił się i rozbił doszczętnie.
Uderzenie było tak silne, że ani jedna

z osób znajdujących się w samolocie, nie

ocalała, 3 osoby z załogi i 8 pasażerów
- poniosło śmierć na miejscu,

Gdy po pewnym cz,asie wysłano ze

Szczecina auta w poszukiwaniu zapo­
wiedzianego samolotu, znaleziono 11
straszliwie zmasakrowanych trupów P°d

szczątkami ’

zgrnzgotanego aeroplanu.
Towarzystwo komunikacji powietrznej

,,Deruluft" powstało w r. 1923, jako
spółka niemieckor-sowiecka- W ciągu
przeszło 13-tu lat utrzymywania regular­
nej komunikacji na t,rasie Berlin—Mo­
skw’a i odwrotnie, nie zdarzył się żadne­
mu samolotow’i ,,Deruluftu" najmniej­
szy wypadek.

Obecna katastrofa pod Szczecinem jest
pierwszą dopiero — lecz za to jedną z

najstraszniejszych, jakie w dziejach lo­
tnictwa dotąd notowano.

Zgon senatora Limanowskiego.
Warszawa, 4. 2. (Tel. wł.). W piątek ub-

zmarł w setnym roku życia senator Bola,
staw Limanowski, powstaniec z roku 1863,
w’ięzień polityczny i wygnaniec. Zmarły do
ostatniej chwili życia zaliczał się do człon­
ków Polskiej Partji Soc.jalistycznej i intire-
sowal się w ruchu socjalistycznym przede­
wszystkiem organizac,ją pracy oświatowej
w’śród młodzieży.

Chociaż inny wyznajem” światopo"’i°d,
to jednak chylimy czoła, przed zwłokami
ś. p. sen . Limanowskiego jako W’ielkiego
patrjoty i bojownika o wolność i niepod­
ległość Polski.

Testament Limanowskiego.

Zmarły w wieku patrjarchalnyra senator
Lima,nowski, prze,z pew-ien okres życia prze­
śladowany przez władze carskie, żył w da­
wnej Galicji. Przez kilka lat mieszkał we

Lwow’ie, gdzie jako korepetytor ut.rzymyvzał
się z lekcyj, a jednocześnie studjował na u-

niwersytecie lwowskim, gdzie uzyskał dy­
plom doktora filozofji.

Senator Limanow’ski pozostawił testa­
ment, mocą którego majątek swój, wyraża­
jący się w sumie 23.00(1 zl, przeznaczył na

cele organizacji samokształceniowej mło­

dzieży.

Swoją bibljotekę, która zajmow’ała t,-zw
duże pokoje, zmarły działacz przeznaczył na

cele organizacji robotniczej młodzieży.
Limanowski pochowa,ny będzie w kwate­

rze zasłużonych na cmentarzu Powązkow­
skim.

Zaspy śnieine w Ameryce.

Obrazek radjo-telewizyjny z głównej ulicy miasta Bostonu.
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255 ZłSłowa i fakty.
W tym samym dniu, w którym przed-

stawiciel ,,Gazety Polskiej" zachwycał
się Hitlerem, a kanclerz Hitler uprzej­
mie go zapewniał o pokojowych zamia­
rach Niemiec, główny i oficjalny organ
hitlerowski w Zagłębiu Saary ,,Deut­
sche Front" wychodzący w Saarbrucken
i cytowany ze względu na kampanję
plebiscytów§ przez prasę całego świata,
zamieścił na pierwszej stronie mapę
Niemiec i krajów sąsiadujących. Bliżjze
zaznajomienie się z tą mapą jest ze

wszechmiar interesujące. W środku

ręka podniesiona do przysięgi, że Niem­
cy spełnią wszystkie wskazania wodza.
I granice Niemiec. Oczywiście Austrja
włączona do Rzeszy, który to fakt rozu­
mie się sam przez się. W dalszym cią­
gu zaznaczono obszary, które muszą po­
wrócić do Niemiec Naturalnie Poznań­
skie, Pomorze, Śląsk i Gdańsk zaznaczo­
no ,jako terytorja bezspornie niemieckie,
mające wrócić do ojczyzny zjednoczonej,
’lak samo zresztą przedstawia się pro­
blem Alzacji i Lotaryngji. Prócz tego
jednak jako terytorja, których odzyska­
nie jest celem polityki niemieckiej, fi­
gurują kraje, które nigdy nie należały
do Rzeszy. I tak Czechosłowacja traci

Sudety i Śląsk Opawski. Dalej niemiec-
. kiemi mają być Siedmiogród i Bratislawa

potem południowa Styrja, część jugosło­
wiańskiej Karyntji i Południow’y Tyrol.
Tak’wyglądałby zrealizowany plan Hi­
t.lera i urzeczywistnienie praktyczne te­
go patćjotyzmu, który ,,przepaja wszyst­
kie strony ,,Mein Kampf". Ażeby nic po­
zostawiać żadnych złudzeń, co do treści

załączonej mapy, znajdujemy pod nią
następujący ,komentarz, ujęty w formę
płomiennego w’ezwania obywateli świe­
żo pozyskanego Zagłębia:

- Niemcy ze Saary, pamiętajcie o

krwawiących granicach Niemiec!

Spćjrzcie na tę mapę! Wszystkie części,
zaznaczone kolorem czarnym, są to kraje
niemieckie, które bez plebiscytu zostały
wydarte ojczyźnie, Żyją tam Niemcy,
którym nie dano możności powrotu do
Niemiec i wyrażenia ich woli na drodze

powszechnego, ludowego głosowania.
Musimy ich wyzwolić. Ich nie pytano

bowiem, czy chcą wrócić do Niemiec.
Części zakreskowane są to kraje, które

straciliśmy nietyle przez plebiscyt, ile

pomimo plebiscytu! Albowiem te kraje
głosowały za Niemcami.

Krwawią się granice Niemiec. Saara

pierwsza stanowi początek końca kra­
dzieży terytorjów.

Tutaj w Saarze zaczęła się naprawa

wszystkich krzywd i niesprawiedliwości.
Wszyscy nasi bracia mają oczy skie­

rowane na Zagłębie Saary, a ich ręce
wyciągają się w kierunku Niemiec, tych
Niemiec, kłćre nigdy nie wyrzekną się
tego, co raz do nich należało.

’Wszystko dla Niemiec!

Wartoby umieścić tę mapę z oficjal­
nego organu hitlerowskiego w Saar­
brucken obok tekstu deklaracji Hitlera.

Niepozbawione bowiem aktualności by­
łoby pytanie, co jest naprawdę wyrazem
dążności niemieckiej: czy mapa z ,,Deut­
sche Front", czy też pacyfizm Hitlera?

A jeżeli już mowa o kanclerzu, to co Jest
miarodajne: czy hasła rewizji granic i

zjednoczenia ,,wszystkich ziem, które

były niemieckie", t. j. hasła, pod które-
mi walczył i zwyciężył nazizm — czy też

grzeczne, dyplomatyczne formułki wiel­
kiej gry politycznej?

który nie został przedłożony Lidze Naro­
dów do ratyfikacji, to nie można wątpić,
że istnieje także podobny sojusz nie-

miecko-japoński, tak że i w tym wypad­
ku należy wierzyć w wspólne wystąpię,
nie Polski i Niemiec.

W wynurzeniach zewnętrzno-poli-1
tycznych reżimu narodowo-socjalistycz-
nego uderza każdorazowo ciepły ton, z

jakim się mówi o stosunkach z Japonją,
W rozprawach o zagadnieniach rasy, po­
litycy narodowo-socjalistyczni, a między
nimi także Alfred Rosenberg, stale mó-’

wią o Japończykach jako o narodzie,
który do czystości swej rasy dużą przy­
wiązuje wagę. W czerwcu ub. roku ba­
wił w Niemczech książę japoński Kaya
Hindenburg przyjął go wtedy krótko

przed swą śmiercią w Neudeck. Po zwie­
dzeniu kilku niemieckich miast udał się
książę Kaya do Warszawy, spędził tam

kilka dni i wrócił ponownie do Berlina

Dopiero w połowie lipca opuścił Niem­
cy. Wtedy to w berlińskich kołach poli­
tycznych twierdzono, że wizyta księcia
miała nietylko charakter prywatny, ale
i polityczny.

Za tem, że między Niemcami a Ja­
ponją istnieje porozumienie, przemawia­
ją jednak przedewszystkiem japońskie
misje wojskowe, których obecność w

Niemczech często można stwierdzić. ,O­
we misje wojskowe studjują organiza­
cję, zakładów Yunkersa w Dessau, Zeis­
sa w Jenie i innych zakładów, odgrywa­
jących w przemyśle zbrojeniowym po­
ważną rolę, i mają dostęp do niejednej
fabryki, dla obcokrajowców zwykle nie­
dostępnej".

Rewelacje ,,Prager Presse" i ,,Temps"a"
mają na celu nastraszyć Rosję i zmusić

ją do sojuszu ż Czechosłowacją i Fran­
cją. Dlatego też maluje się na ścianie

djabła niemiecko - polsko - japońskiego,
chcąc ponadto zohydzić Polskę, w czem

organ p. Benesza jest mistrzem.

Praskie rewelacje
o sojuszu nlemlecko-polsho-]apoAshlm?!

Praga, 3. 2. (Tel. wl.) Dziennik ,,Pra-
ger Presse" uchodzący za organ czeskie

go ministra spraw zagranicznych Bene

sza donosi z Berlina, co następuje:
,,Rewelacje ,,Temps’a" o istnieniu so­

juszu polsko-japońskiego i ustosunko­
wanie się francuskiej opinji publicznej
do tej wiadomości wywołały w Berlinie o-

gromne zainteresowanie. W Berlinie

przebywa właśnie przewodniczący dele­
gacji floty japońskiej, admirał Yama

moto, wracający z londyńskiej konferen

cji morskiej do Tokio.

Przyjazne przyjęcie, jakiego doznał

japoński admirał, różni się od podobnych

przyjęć tem, że wykroczyło daleko poza
ramy konwencjonalnej grzeczności. Ad­
mirał Yamamoto odwiedził szefa nie­
mieckiej marynarki admirała Roedera,
informował dziennikarzy niemieckich o

przebiegu konferencji morskiej i był po
dejmowany niezwykle serdecznie przez
niemiecko-japcńskie towarzystwo, na

którego czele — rzecz znamienna —

znów stoi admirał poza służbą, były szef

marynarki Behnke. Ambasada japońska
zaś z okazji pobytu admirała Yamamota

zaprosiła licznych gości niemieckich na

bankiet.

Jeżeli istnieje układ polsko-japoński,

Zasądzenie niepoprawnego
komunisty.

Warszawa. Przed sądem w Warszawie

stanął znany działacz komunistyczny,
Zenon Nowak, karany już więzieniem
jednorocznem, trzyletniem i pięciole-
tniem za działalność antypaństwową.
Wczoraj Nowak skazany został na 7 lat

więzienia.

Ludwik Kappeiler. (28

Droga
w sKalnej ścianie

POWIEŚĆ.

Przełożyła Marja Sandoz.

(Ciąg dalszy).
Wóz potoczył się wolniej. Miastecz­

ko nadbrzeżne zajaśniało niskiemi dom­
kami. Zaraz podjadą pod stację. Hele­
na poda mu rękę a on zabierze swój ku-
fereczek... Nagle ogarną} go żal. Gdyby
lało strumieniami, wszędzie byłoby mo­
kro i szaro zniósłby łatwiej to rozstanie.
Ale nad światem panował przepiękny
słoneczny dzień.

Edward skręcił przed dworcem. Hele­
na nie broniła mu, widocznie tak rozpo­
rządziła. Zatrzyma} przed małą restau­
racyjką nadbrzeżną i otworzył drzwiczki
auta.

— Tu się pożegnamy — rzek!a cicho
Helena.

Po raz pierwszy wzięła jego rękę do

pomocy przy wysiadaniu. Czuł jak o-

parla się lekko.
Zaczerwieniła się trochę.
Nie szkodzi ci to, Janie?
Mówiła wciąż cicho, bo Edward sta)

blisko.
Jan nie mógł odpowiedzieć. Wsadzi)

głowę głęboko pod budę i długo szuka)
kuferek koło siebie i grzebał długo po,

kieszeniach. Gdy się przez dziesięć lat
nie nosiło uczciwego ubrania, zapomina
się jego rozkładu. W końcu znalazł mo­
netę, wcisnął ją szoferowi do ręki j
rzek!:

— Szczęśliwej drogi, panie Edwar­
dzie i dziękuję!

Helena przypatrywała się tej scenie j
skarciła go:
- To naprawdę nie było potrzebne,

lanie!
— Każda praca powinna być wyna­

grodzona, Heleno.
— Elga płaci mu za w’szystko.
— Nie chcę już nic przyjmować od

Elgi — rzekł dumnie.

Helena nie odpowiedziała. Doszli tym­
czasem do tarasu kawiarni, zbudowane]
tuż nad wodą, Za szpalerem kwiato­
wym umieszczono biało nakryte sto­
liczki i wygodne foteliki trzcinowe. Nad

g}adką powierzchnią wody wznosiły się
góry w słońcu.

Jan zatrzymał się. Znalazł mocze

miejsce pólzaslonięte kwiatami. A!e
Helena poszła dalej:

— Jesteśmy teraz biedakami Janie.

I zeszła aż nad wodę, gdzie stały że­
lazne krzesełka i proste stoliki z kolo-
rowo-haftowanemi narzutkami.

Podeszła kelnerka i pozdrowiwszy ty-
powem ,,Grtiss Gott", zapytała co podać
fan chcial wybrać coś z karty, ale Hele-

n uprzedziła go i zamówiła kiełbaski,
chleb i dwa piwa.

— Zostawmy objadanie się tym, któ­
rzy na to mają- rzek!a uśmiechając
się. - My mamy jezioro i góry.

I wszystkiego czterysta marek w kie­
szeni.
- W kieszeni to dużo, ale w rękach

rozejdzie się wnet. Dlatego o ile możno­
ści nie trzeba brać pieniędzy do ręki.
- To bardzo mądra rada, Zapamię­

tam ją na przyszłość.
Potem siedzieli naprzeciw siebie w

milczeniu. Janowi cisnęły się na usta

tysiące pytań, lecz nic umiał ich wypo­
wiedzieć. Opanował go dziwny niepo­
kój To piękne popołudnie prędzej czy
później się skończy, nie wiadomo jak
d!ugo potrwa, zależy to od Heleny, a nad

nią nie miał żadnej władzy. A pytania
jego były tak ściśle złączone z sobą, ze

nie umiał ich rozdzielić. Gdy wypowie
pierwsze, musi mieć pewność, że ma

bardzo wiele czasu przed sobą. I tak
mówili tylko o rzeczach obojętnych.
Kiełbaski były znakomite a piwo smacz­
ne i chłodne. Zamówili dwa nowe. Jan

spoglądał nieznacznie na zegarek, który
trzymał pod stołem, aby nie niepokoić
Heleny.

Ale cna zgadywała zawsze jego myśli:
- Na kolację muszę być w domu -

powiedziała.
W domu Elgi kolacja była o siódmej.

Była piąta a na jazdę trzeba było odli­
czyć godzinę. Tracił teraz drogocennj
czas na obliczanie czy nfe wystarczyłyby
trzy kwadranse.
- Proszę mi jeszcze napisać, do kogo

przesłaliście te pieniądze do Szwajcarji.
Wyjął notes, napisał nazwisko i sumę

i poda! jej przez stół.
- Więcej niż dwa tysiące marek? —

zdziwiła się głośno i schowała kartkę do
torebki.

Potem zamiiki znowu. Jan łamał so­
bie głowę cobypowiedzieć. Nie trzeba

przypominać, że to ostatnia godzina
Nie wolno wypowiedzieć słów: pożegna
nie lub rozłączenie. Ale nic innego ma

przychodziło mu do głowy. Spojrzał na

jezioro, po którem cicho szybowały ża­
glowca, wyglądające zdaleka jak barw­
ne płatki kwiatów na ciemno-zielonej
wodzie.

— Jakie to życie tutaj jest piękne —

rzekł- z westchnieniem.

Zbudził ją z zamyślenia, podniosła gło­
wę, spojrzała i zaprzeczyła.

— Byłoby na stałe nudne i bez namię­
tności.

Jan patrzy} na jej usta. Namiętność
- to słowo brzmiało dziwnie u niej i

obco. Tysiąc pytań zbiło się nagle w je­
!no, które wydało mu się jednak tak

głupie, że go nie wymówi!:
— Czy pani całowała już kiedy, panno

Heleno?
— Niema miłości bez cierpienia — po­

wiedziała cicho jakby do siebie i były to

ostatnie słowa, które usłyszało jezioro.
Helena pozwoliła, by zapłacił rachu­

nek.

Gdy jednak szli powoli do dworca, po­
bieg!a naprzód do kasy przeprosiwszy
go. Wróciła i wręczyła mu bron.zowy
bilet trzeciej klasy na pociąg osobowy
Zielony bilet zatrzymała dla siebie. Nie

rozumiejąc, obraca! kartonik w pa!­
rach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ezlitosna moda
zniehsiiolca nogę RoSiieccg.

Człowiek jest niewolnikiem mody! —

Szczególnie niewiasty są, ofiarami tych dzi­
wolągów mody, którą, o ile chodzi o obuwie,

(tarzucają im Szewcy.

Dawniej, gdy jeszcze nie było kolei żela-
cnych, gdy podróże odbywały się z koniecz­
ności pieszo — ludzie chodzili boso, bo no

gi nie wytrzynlałyby ucisku i ciężaru obu­
wia. Chodzenie boso zresztą było instynktem
człowieka z czasów pierwotnych, który za­
chował się u ludu, dopiero cywilizacja spa­
czyła ten dobry zwyCzaj — ona to uwięziła
stopę w potwornie niewygodnych bucikach

Stopa jest dziś jak gdyby wyjęta z pod

prawa zdrowego rozsądku, stale okuta w

skórę, materjał nieprzemakalny, — w buci­
ku, niedostosowanym do swej naturalnej
formy, wilgotnieje, a przez co naskórek roz­
miękcza się. a krążenie krwi się upośledza.
To właśnie jest powodem łatwego przezię­
bienia nóg wskutek przemoczenia. Stopa,
tak uwięziona, częstokroć pozbawiona jest

najprostszych starań o czystość, o dopływ

powietrza, wygodę i swobodę ruchów.

Poddana jest natomiast najkapryśniej-
szym wymysłom szewców. Oni to wysilają
Swe płytkie mózgi w kierunku stworzenia
najbardziej bezsensowycb form obuwia,
wiedząc z doświadczenia, że im dziwniej­
sze, tem większy na nie popyt. Przesuwają
się więc przed naszemi oczyma przeróżne
dziwolągi, nie mające nic wspólnego z ana­
tomiczną budową stopy — to wąskie panto­
felki o długich ostrych zakończeniac.h, to
znowu krótkie — słowem karygodne wprost
wybryki mody.

Najważniejsza rzecz — to karkołomny
obcas, o najniefortunniejszych odmianach,
który nęci fantazję tych artystycznych głów
szewskich.

Zwolenniczki tego rodzaju obuwia, zapo­
minają, albo może nawet nie wiedzą o tem.
że skutki takiej mody, pod względem zdro­

wotnym. nie d!ugo każą na siebie czekać.

Znużenie nad miarę, odciski, bolesne zapale­
nie stawów, żylaki, zanik mięśni i skoszla-
wieiiie stopy oraz rozmaite choroby skóry,
jej brzydkie zabarwienie - oto następstwa
zaniedbania higjeny osobistej tego podsta­
wowego narządu. Obuwie to uciskująe na­
czynia krwionośne, zakłóca swobodne krą­
żenie krwi. Człowiek doznaje trwałego prze­
krwienia górnych narządów głowy, brzucha,

podczas gdy kończyny dolne są niedokrwło.

ne. Wszystko to znowu wpływa ujemnie
na świeżość cery, powoduje zaczerwienienie
nosa, obrzmienie pod oczyma i inne brzyd­
kie zmiany.

Wysokie obcasy zwalają całv ciężar ciała

na palce, przez co rujnują fizjologiczny me­
chanizm chodu i zaprzeczają wszelkim pra­
wom fizycznym postawy stojącej, czy też w

ruchu. Ta,kie stałe i systemat,yczne sprzeci­
wiani.a się naturalnym ruchom muszą Spro­
wadzić niechybnie przykre następstwa.

Przedewszystkiem wyrabiają brzydki,
chwiejny chód; ciężar ciała traci równowa­
gę a usiłowania utrzymania jej za wszelką
cenę prowadzą do zabawnych nieraz ru­
chów.

Dalej zagrażają łydkom zbytniem nagro­
madzeniem słę podściółki tłuszczowej, która

zaokrągla je nienaturalnie. Łydki bowiem
nie powinny być okrągłe, mają one swój
charakterystyczny, smukły kształt, który w

stanie napięcia, daje zupełnie inny obraz,
niż w stanie spoczynku.

Obuwie powinno być ani za wąskie, ani

za długie, ani też i nie za krótkie lub za

szerokie, gdyż powoduje rozmaite dolegli­
wości wskutek ocierania się skóry. Higie­
nicznym jego ideałem byłaby forma dokła­

dnie dostosowana do anatomicznej budowy

stopy, a obcas niski.

Gdyby ci wszyscy, którzy zachwycają się
nóżkami w modnych pantofelkach, przyj­
rzeli się zbliska tym biednym, umęczonym
stopom po zdjęciu z nich owych wymyśl­
nych artykułów mody — może zmieniliby
swe pojęcie o pięknie nogi kobiecej. Podzi-

wiaja oni bowiem tylko dziwaczne cacka

sztuki szewskie], ich chwilowy szyk f świet.

aość, a cała nędza zniekształconych stóp

jest im nieznana.
O Samych Sposobach zapobiegających

tym zniekształceniom mówić będę w II-giej
części.

EiticBenBóca g§rngM
we Francji i Rumunji.

Paryż, 31. 1. W 4 pp. w Lens wybuchła
epidemja grypy; w ciągu tygodnia zmar-

ło pięciu żołnierzy, a zachorowało 200,
Także z innych okolic Francji donoszą
o szerzącej się grypie: w Nancy musia­
no z tego powodu zamknąć szkoły.

Bukareszt, 31. 1. (PAT). Na skutek o-

strej epidemji grypy panującej w Buka,-
reszcie zamknięte zostały prawie wszyst­
kie szkoły i gimnazja, których lokale

poddano dezynfekcji. Prawie wszyscy
członkowie rządu zapadli na grypę, a

pięciu z nich z premjerem Tatarescu na

czele jest obłożnie chorych. Wszystkie
narady rządu i posiedzenia rady mini­
strów zostały odroczone na czas dłuższy,

Zamaskowane kartele.
Czy ministerstwo przemysłu je zatwierdzi?

Warszawa, 28. 1 . (tel. wl-). Ministerstwu
przemysłu i handlu przedłożono statuty
zrzeszeń gospodarczych pod nazwą ,,Zrze­
szenie przedsiębiorstw dentystycznych R,

P." oraz ,,Zrzeszenie hoteli, pensjonató y
i restauracyj w Zakopanem".

Zrzeszenia te twierdzą, że celem ich jest
ochrona i popieranie interesów zawodowych
Przedłożone ministerstwu statuty zawiera­
ją jednak wyraźno przepisy o charakterze
kartelowym, jak podział rynków zbytu, u-

stalanie cen i warunków sprzedaży oraz

bezapelacyjne nakładanie kar na członków
przez władze zrzeszenia.

Statuty wprowadzają nadto Przymus na­
leżenia do organizowanych zrzeszeń.

Studenci le swastykę
przeciw Jezuitom.

Uniwersytet monachijski stał się w tych
dniach widownią gorszącego antykatolic­
kiego wystąpienia studentów hitlerowskich.
Stałe się to z okazji wykładu ojca Przywary

T. J,, który wobec niezwykle licznego audy-
torjum miał przemawiać na temat bohater­

stwa w chrystjaniźmie. Jeszcze przed wy­
kładem studenci hitlerowscy zaintonowali
pieśń Horst-Wesela, z chwilą zaś ukazania
się mówcy na katedrze rozległy się wrogie

okrzyki pod adresem Jezuitów, przyczem
manifestanci obiegli katedrę. Wywołało to

reakcję ze st,rony studentów katolików. Za.i i
ściom położyła kres policja, wykład jednak
nie mógł się odbyć.

g Truś Wschodnich.
Bank Ludowy w Sztumie,

założony w roku 1910 przez ziemianina
Kazimierza Doniminskiego, który przez
11 lat prowadził bank jako dyrektor a

obecnie jest prezesem rady nadzorczej,
obchodzi 25-lecie swego istnienia. Do

wybuchu wojny wykazywał Bank Lu­
dowy w .Sztumie przeszło 600 tys, ma­
rek depozytów. Po- strasznych skutkach

inflacji zabrano się nanowo do pracy
i potrafiono przywrócić zaufanie pol­
skiemu ruchowi spółdzielczemu.

Nowi kierownicy Związku Polaków.

Kierownikiem oddziału Ziemi Malbor-

skiej mianowała Dzielnica IV Związku
Polaków — K, Pietrzaka w Sztumie,
kierownikiem oddziału Ziemi Warmiń­
skiej — Narożyńskiego w Olsztynie.

Towarzystwo Ludowe w Olsztynie.
Walne zebranie Towarzystwa Ludo­

wego w Olsztynie wykazało wzmożoną
działalność tej najstarszej placówki pol­
skiej w Prusach Wschodnich. Na ze­
braniach popisywały się dwa chóry
śpiewacze, również i dziatwa szkoły i
ochronki polskiej. Członków zaznajo­
miono z zmienionemi warunkami życia
Polaków w Niemczech oraz z życiem,
pólitycznem i kulturalnem Polski odro­
dzonej. ,,Duszą" Towarzystwa Ludowe­
go w Olsztynie jest szewc Sonnwald.

Polacy w Ameryce.
Odznaczenie polskiego kapłana. - Tajna gorzelnia Adamowiczów.

Na propozycję ks. biskupa Learylego
z Springfield Mass, mianował Ojciec św.

swym prałatem domowym ks. dr. Bole­
sława Bojanowskiego, proboszcza parafji
Panny Marji w Worcester, Mass.

Ks. prałat dr. Bojanowski jest wycho­
wankiem Akademii Duchownej w Pe­
tersburgu. Prześladowany przez rząd
carski za działalność narodową wyje­
chał do Ameryki, gdzie stał się jednym
z najdzielniejszych współpracowników
w Zjednoczonym Polskiem Rzymsko-
Katolickiem.

=k

Ława przysięgłych w sądzie federal­
nym w Broocklynie zaaprobowała areszt

nałożony na posiadłość braci Adamowi-

czów, konfiskatę budynku i urządzeń
wewnętrznych. Sąd uznał, że właścicie­
lem budynku jest Józef, a właścicielem

instalacyj fabrycznych Bronisław Ada­
mowicz.

0 sekwestr posiadłości braci Adamo­
wiczów wniósł prokurator. Prokurator

dowodził, że właściciele wiedzieli o taj­
nem pędzeniu wódki w ich budynku, co

ujawnionem zostało podczas rewizji, do­
konanej w tej fabryce ,,wódy sodowej"

w dniu 18 września, kiedy bracia Ada-
mowicze wracali z Polski po głośnym
swym przelocie przez Atlantyk.

Dom, w którym mieści się ta fabry­
ka przedstawia wartość 25,000 dolarów.

Urządzenia fabryczne przedstawiają
wartość 20.000 doi. Agenci federalni o-

szacowali urządzenia w gorzelni tajnej
na 25,000 doi.

Proces zaczął się 4 stycznia. Józef A-
damowicz bronił się tem, że gorzelnia
mieściła się w części budynku wydzier­
żawionej niejakiemu Schwartzowi, któ­
rego adresu nie zna. Schwartz wynajął
tę część budynku pod pretekstem założe­
nia tam zakładu do butełkcwcnia so­
ków owocowych. W dwa tygodnie po od­
daniu tej czę,ści budynku w dzierżawę
bracia Adamowicze rozpoczęli swój lot
do Polski - i byli jeszcze w Polsce, gdy
dokonano rewizji. Bronisław Adamowicz
również dowodzi, że nic nie wiedział o

tajnem pędzeniu wódki w budynku.
Bracia Adamowicze mają jeszcze

drugą sprawę, dotyczącą już nie konfi­
skaty ich posiadłości, ale osobistej od­
powiedzialności karnej za nielegalny
wyrób spirytusu.

Polacy w Mandżurii.
W dzielnicy przymiejskiej Charbina,

w Tung-bao, od tyfusu zmarła zakonnica
franciszkanka siostra Marja-Miroslawa.

Wyjechali w dalszą drogę, do Chin,
dwaj członkowie Zgromadzenia OO. Mi­
sjonarzy ks. Skowronek i ks. Krzyżak.
Księża misjonarze udali się do prowincji
chińskiej, pozostającej pod zarządem
misjonarza Polaka, prefekta apostolskie­
go ojca Krauze.

W dzielnicy przymiejskiej Charbina,
w Fudziadianie, od tyfnsn zmarły w je­
dnym dn!o dwie zakonnice franciszkan­
ki. Pogrzeb znamionowała wielka poko­
ra i ubóstwo zakonne. Trumny były zło­
żone na lawach kościelnych i pokryte
jednym wspólnym kawałem czarnego
sukna.

Kolonja polska rozpoczęła obchód ju­
bileuszowy 25-letniego istnienia parafji
św. Stanisława w Charbinie.

Bluźnierca uległ sparaliżowaniu.
Rzucił krzyż w sali sądowej na podłogę.

Sąd apelacyj’ny w Łodzi rozpatrywał
sprawę 26-letniego K. Zwierzchowskie-

go, skazanego przez sąd okręgowy w Ło­
dzi za uprawianie oszukańczej gry w

karty. W czasie rozprawy w sądzie o-

kręgowym Zwierzchowski po ogłoszeniu
wyroku skazującego, chwyci! ze stołu sę­
dziowskiego krucyfiks i usiłował rzucić
nim w członka kompletu sądzącego. Gdy
posterunkowy policji oraz woźny sądo
wy przytrzymali awanturnika, rzucił on

krucyfiks o podłogę, rozbijając go na ka­
wałki.

Do sądu apelacyjnego Z Wierzchowskie

go przyniosło dwóch posterunkowych
Okazało się, iż po rozprawie w sądzie
okręgowym, gdzie dokonał profanacji
krzyża, tknął go w więzieniu paraliż.

Co się dzieje imi wsi
pomorskiej i wielkopolskiej?

Z kół włościańskich piszą nam:

Pomiędzy wsią ą mieszkańcami miast istnie­
je jakby mur chiński, sprawiający, że ludzie w

miastach nie rozumieją położenia wsi, nię mają
pojęcia o tem, co się dziś na wsi dzieje. Gdy
się rozmawia z takim panem z miasta, to się
poprostu wierzyć nie chce, by ludzie inteligent­
ni tak dalece nie zdawali sobie sprawy z ota­
czającej ich rzeczywistości. Ci, którzy maiją
stały dopływ gotówkowy, nie rozumieją, a co

gorsza, nie chcą rozumieć, że rolnicy dziś nie

rozporządzają pieniędzmi.
Gazety piszą o wszystkiem; nie piszą tylko

jednego: Co Się dzieje na wsi, jak żyje ta wiel­
ka rzesza ludu i czem się interesuje. To też

nie dziw, że niektórym zdaje się, że wieś żyje
ciągle tak samo, jak i dawniej. A przecież tak

nie jest.
Wieś — to w ostatnich czasach zbiorowi­

sko nędzy, siedlisko ludzi żyjących zupełnie
prymitywnie, raczej wegetujących, obywających
się bez wszelkich kulturalnych potrzeb, bo od
nich odwykli, bo ich na nie dziś nie stać. Gdy
miasta toną w powodzi świateł, gdy w nich

pełno ruchu i gwaru, na wsi panują ciemności,
drogi trudne nieraz do przebrnięcia. W do­
mach tu i owdzie dojrzeć można przykręconą
i okopconą lampkę, a wewnątrz izby kilku go­
spodarzy, którzy się zeszli, aby z sobą pomó­
wić. O czem oni radzą? Napewno nie o pod­
niesieniu produkcji, nie o stosowaniu nawozów

sztucznych, bo to uważają w dzisiejszych cza­
sach za luksus. Radzą oni o nadchodzącym
przednówku, który w tym roku będzie dla rol­
nika nie łatwy do przetrzymania, gdyż w sto­
dołach teraz połowa tego, co było w roku Ze­
szłym.

Położenie rolnictwa pogorszyło się znacz­
nie, gdyż ceny płodów rolnych (zwłaszcza w

dziedzinie hodowlanej) spadły do poziomu nie

notowanego w latach kryzysu. Ceny osiągane
za produkty rolne są wprost śmieszne. Za 100

kg żyta osiąga się 14 złotych (ceny podawane
przez giełdy są o 1-2 złote Wyższe od rzeczy­
wistych), za świnie 42—46 zł za 100 kg. O

ziemniakach niema co mówić, gdyż koszta

przewozu do miasta przewyższają ich obecną
cenę.

Natomiast podatki, nawet bez dodatków

kryzysowych, wzrosły, bo płaci się je w tej sa­
mej wysokości, w jakiej płacono je, kiedy ce­
ny płodów rolnych, były trzy razy wyższe,

To samo jest ze składkami ubezpieczenio-
wemi.

To też dzisiejszy stan rolnictwa jest opłaka­
ny! Nie tylko tych rolników zniszczy komor­
nik, którzy są zadłużeni, ale i tych nielicznych,
którzy długów wcale nie mają. Dziś brak pie­
niędzy u rolników jest tak straszny, że nawet
ua prenumeratę jakiejś gazety mało kto może

sobie pozwolić! Nie może też chłop jeździć
koleją, bo za droga, nie może kupować cukru,
bo go na niego nie stać, Nasz cukier krzepi
angielskie konie i świnie, a u nas w kraju są
dzieci, które cukru wogóie nie zuają. Oduczyli
się też ludzie na wsi pić, oduczą się i palić.
Żyją więc wieśniacy w warunkach, w jakich
żyłi ich praojcowie! A tu tycie takie piękne,
W gazetach czyta się o różnych rekordach, o

nadzwyczajnych wynalazkach w dziedzinie

przemysłu i handlu Wszystko to jednak nie
dla chłopa. Świat idzie naprzód, a wieś polska
cofa się!

Ludziska wspominają czasy przedwojenne z

zazdrością. Teraz zimą wspominają sobie, jak
to_ przed wojną za centnar żyta miało się pra­
wie 7 centnarów węgła, a dzisiaj nawet trzech
nie dostanie. Dlatego też dziś na wsi palą prze­
ważnie torfem, który się taniej kalkuluje.

_
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Wybuch filmu w mieszkaniu.
Ubiegłej nocy w Recklinghausen

(Niemcy) p-odczas wyświetlania filmu
w mieszkaniu prywatnem, nastąpił wy­
buch, który spowodował pożar mieszka­
nia i całego domu. Ofiarą plamieni padł
11-letni chłopiec. Poza tem dwie osoby
doznały ciężkich poparzeń, a kilka osób
zostało poranionych, wyskakując z okna.
Dom spłonął.

Sprytny sposób zmylenia czujności policji.
Na ulicy Konopnickiej w Toruniu w porzi

nocnej dyżurny policjant spotkał mężczyznę
prowadzącego rower i niosącego w lewej ręci
koszyk wypełniony jakiemiś przedmiotami. O

bok niego zaś szła niewiasta, niosąca na ręki
niemowlę. Ponieważ para ta wydała mu sii

podejrzaną, przeto odprowadził ich do korni

sarjatu policyjnego.
W czasie dochodzeń okazało się, że przy

trzymani nazywają się Władysław i Władysła
wa Bordewicze, zam. w Toruniu przy ul. Ba

żyńskich 3. Za różne kradzieże byli oni ju;
kilkakrotnie karani, a na ,,robotę" chodzili i

dzieckiem, aby w ten sposób zmylić czujnośi
stróżów bezpieczeńs-twa.

Poza tem okazało się, że tej samej nocy nie
mani złodzieje włamali się do chlewa Alek-

sandry Chęcińskieij przy ul. Podgórnej 43, gdzie
skradziono rower i koszyk, dalej do składu

spożywczego Apolonji Zórkówny przy ul. Ki­
lińskiego 6-8 , skąd zabrano różne artykuły spo­
żywcze i inne przedmioty wartości ogólnej o-

koło 230 zł.
Przytrzymana para złodziejskich małżonków

eosta!a osadzona za kratami aresztu śledczego,
albowiem zachodzi bardzo poważne podejrze­
nie, iż oni dopuszczali się tych kradzieży.

RESTAURACJA DO GRACJANA
Toruń, Szczytna-róg Szerokie! telefon 19-96

Najtańszy, najprzyzwoitszy I znany
z dobrej kuchni lokal dla przyjezdnych.
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Pływający kościół.
ków katolików, dokąd schodzą, się mie­
szkańcy pobliskich osiedli w dniu na­
przód zapowiedzianym dla uczestnicze­
nia we mszy św,, odprawionej na statku.

Ksiądz proboszcz pływającego kościoła
udziela zgłaszającym się wszelkich po­
sług religijnych.

Pomysł kościoła pływającego okazał

się bardzo pożyteczny i mieszkańcy za­
padłych osad rybackich, którzy nieraz
latami nie bywali w kościele i dziczeli
Wraz z rodzinami bez pociech religij­
nych, dziś mogą często bywać na mszy
św. i spełniać praktyki religijne.

W północnej części Kanady na wy-

Kolorowi misjonarze
nawracać będą pogan niemieckich

W wychodzącym w Ettlingen w Bawerji
katolickim tygodniku parafjalnym ukazał
się list z klasztoru w Brazylji, w któr,ym m

in. zna.jduje się taki ustęp: ,,r!eprezentowa­
ne tu są wszelkie narodowości: czarni i
biali, ż_ółci i cz,erwoni i wszyscy się z sobą

zgadzają. W każdym razie Brazyl,ia późnię,)
posyłać będzie do Niemiec kolorowych mi­
sjonarzy, by nawracać waszych nowocze­

snych pogan”’.

Za ogłoszenie tego listu tygodnik para­
fialny został oczywiście zawieszony.

brzeżach zatoki Hudson znajduje się
spora ilość katolickich drobnych o-sad

rybackich, pozbawionych świątyń. Po­
niew’aż osady te są rozrzucone na znacz­

nej przestrzeni i postawienie kościo-ła w 1

jednej z nich nie rozstrzyga trudności,
wysunięto oryginalny pomysł: oto że
składek diecezjan kupiono stary paro­
wiec i zbudowano na nim kaplicę. Po­
wstał w ten sposób kościół pływający,
posiadający swego stałego księdza.

Statek według ustalonego planu objeż­
dża wszystkie nadbrzeżne osady ryba-
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Co dla Odyni było tajemnica,
nie było nią d!a Bydgoszczy.

Jak już przed kilku dniami donosiliśmy, or­
ganizatorzy wielkiej konferencji gospodarczej,
urządzonej z okazji od-bytego w Gdyni dorocz­
nego zebrania rady nadzorczej B. G. K., w któ­
rej oprócz gen. Góreckiego wzięło też udział
czterech wiceministrów różnych resortów, u-

ważali za wskazane zignorować zupełnie tutej­
szych przedstawicieli nawet tak poczytnych
pism, jak I. K . C ., ,,Dziennik Bydgoski", ,,Kurjer
Poznański", ,,Express Ilustrowany".

Kiedy ze strony prasy zwrócono organizato­
rowi tej konferencji uwagę na niewłaściwość
i szkodliwość takiego ustosunkowania się do

prasy, oświadczono przedstawicielowi prasy, że

stało się to na wyraźne życzenie gen. Górec­
kiego.

Nie mając dostatecznych powodów do wąt­
pliwości w prawdziwość tej informacji, narazie

prasa się nią zadowoliła, jakkolwiek każdy,
kto zna znakomite i serdeczne stosunki, jakie
łączą generała G. z prasą bez względu na jej
kierunek polityczny, tłumaczenie to przecież
wydawało się niezgodne z prawdą.

Na potwierdzenie tego przypuszczenia nie

potrzeba było długo czekać, gdyż w kilka dni

później czytaliśmy ze zdziwieniem we wszyst­
kich pismach bydgoskich nietylko streszczenie

tego samego referatu jaki gen. Górecki wygło­
sił w Gdyni, ale również streszczenie przebie­
gu całej konferencji gospodarczej.

A więc to co było dla Gdyni i jej mieszkań­
ców tajemnicą, przestało nią być poza obrębem
Gdyni.

Komentarze do tego faktu są chyba zby­
teczne.

HOTEL MORSKI stolicy nadmorskiej
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Codz!Bimie występy czołowych artystów krajów, i zagranicznych
Wstęp wolny, Pocz. o godz 9 wiecz. Ceny umiarkowane.
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Goerira^o ?

Warszawa, 2. 2. O wizycie premjera
Goeringa w Belwederze dochodzą nastę­
pujące szczegóły: O godz. 6 wieczorem

zajechał pod gmach ambasady niemiec­
kiej samochód ministerstwa spraw woj­
skowych, do którego- wsiedli Goering, am­
basador von Moltke i ambasador Lipski,
Do Belwederu przybyto drogą okrężną.
Tam powitał Goeringa adjutant osobisty
Marszalka Piłsudskiego kpt. Lepecki.

P. Marszałek Piłsudski przyjął Goerin­
ga w towarzystwie, minż Becka.

Rozmowa Marszałka Piłsudskiego z

Goeringiem trwała pół godziny, przy­
czem rozmawiano o wojnie światowej, o

roli lotnictwa na wojnie, jakoże Goering
jest wybitnym pilotem wojskowym.

Następnie p. Marszałek Piłsudski za­
prosił Goeringa do jednego z apartamen­
tów, gdzie w dwójkę toczyła się rozmo­
wa około godzinę.

Goering po zakończonej rozmowie U’­
nikał kontaktu z przedstawicielami pra­
sy i opuścił Belweder tylnem wyjściem.

P-o tej rozmowie opowiadano wśród

dziennikarzy zagranicznych, że główną
misją Goeringa było przygotowanie tere­
nu do spotkania między Marsz. Piłsud­
skim a Hitlerem.

PrzesilEniE polskościna LitwiE
Kowno, 1. 2. Podczas gdy w Polsce

Litwini posiadają swobodę zebrań i or­
ganizacyj i korzystają z tego w całej
pełni, nadużywając nieraz zbytnio tej
wolności, w Litwie czynione są coraz

większe trudności skupieniom polskim
przy organizowaniu nawet zwykłych za­
baw tanecznych.

W Jeziorosach, jak donosi ,,Dzień Ko

wieński", zabawa taneczna nie doszła do

skutku, gdyż pozwolenie otrzymano za­
ledwie na kilka godzin przed rozpoczę­
ciem zabawy. Z tego powodu nie zdą­
żono zaprosić wiele osób zwłaszcza, że
do Jiezioros na zabawy zjeżdża wieie
ludności polskiej, z okolicy. Starania,
aby udzielono zezwolenia na przedsta­

wienie niewinnej sztuki polskiej odrzu
cone zostały bez apelacji.

Jak sobie radzi ,,Dzień Kowieński"?

Kowno, 1. 2. We wtorek ukazało się w

Kownie polskie pismo codzienne w za­
stępstwie dawnego ,,Dnia Kowieńskie

go". Nowe pismo wychodzi jako jedno­
dniówka w tej samej formie i nosi tytuł
,,Dzień". Zamiast przymiotnika ,,Ko­
wieński" widnieje biała plama, a ponad
nią małemi czcionkami napisano ,,wtor­
kowy". W tytule u góry na żądanie
władz umieszczono napis litewski An-

tradjena Diana" (Dzień wtorkowy).
W dalszej treści numeru podane są

wiadomości z: ,,Kedainiaj" — Kiejdany,
,,Ukmerga" — Wiłkomierz, ,,Zarasaj"
- Jezicrosy i t. d.

Kartel cementowy
sic^ i wyśrubował cerasg.

Warszawa. Do rejestru kartelowego
zgłoszona została przed kilku dniami
umowa cennika producentów cementu.

W ten sposób rozwiązany wyrokiem są­
du kartelowego, kartel cementowy
Zmartwychwstał. Istotą nowego poro­
zumienia jest umowa cennikowa, w

myśl której producenci porozumieli się

w-- - ’-’--"-’-W"’ - - ’-w-s-

co do wysokości stałej ceny cementu

Cenę tę ustalono na złotych 3.50 zt
kwintal.

Wprawdzie nie wiadomo, jakie stano­
wisko wobec odnowionego kartelu zaj
mą władze państwowe, nie są też znant

bliżej Warunki wśród jakich będzie
działał w przyszłości kartel, stwierdzić

jednak należy już obecnie, że umówiona
cena cementu jest znacznie wyższa od
najwyższej ceny z okresu bezkartelo-

wego.
Cena ta w okresie przedkartelowym

kształtowała się na poziomie 1,80 do 2,20
zł za kwintal loco stacja nadawcza. Pod­
wyżka więc cementu jest znaczna i nie­
wątpliwie odhije się ujemnie na ruchu

budowlanym w nadchodzącym sezonie,
co w konsekwencji wywrze niewątpH-

ZMARLL

Ś. p. Zdzisław Bętkowski, lat 68, współ­
założyciel ,,Rolnika" w Środzie.

Ś. p. Tomasz Żółtowski, lat 38, w Niecha­
nowie.

Ś. p Anna z Trąmpezyńskich Waj;nero.

wa w Poznaniu.
Ś p. Walenly Kjszczyóski, cm. nauczy­

ciel w Lesznip.
Ś. p . dr. Czesław Rogala, senior lekarzy

,w Gdyni.
Ś. p, Gertruda Czajowa, w Gdańsku.

wie ujemny wpływ na życie gospodar­
cze.

Opinja publiczna fakt ten przyjmie z

ogromnem zdziwieniem i zaniepokoje­
niem,

Plon_ięilęnfów_jJladziei"
w 3l-ej Loterji Państwowej.

1 X 111,101 zł

na Nr. 157289

1 x 20.000 zł
na Nr. 101792

11x10 000 zł
na Nr. Nr.

18531 137048

45519 155221

108573 169433

110945 177850

122487 178755

130926

ponadto:
12 wygranych po zł 5.000. —

40 wygranych po zł 2.500 .—

46 wygranych po zł 2.000 .

—

80 wygranych po zł 1.000.-

oraz tysiące innych wygranych na sumę
kilku miljonów złotych.

Szczęśliwe losy kl. I-ej kupują wszyscy
w, największej i najszczęśliwszej kolekturze

kraju

NADZIEJA
Lwów, Legionów 11.

"Ciągnienie już 19 frm.
Ceny losów: ćwiartka zł 10.—

połówka zł 20.—
l7|D cały zł 40.—

Zamówienia wykonuje się odwrotną pocztą

Wiadomości kościelne.
Djamentowy jubileusz kapłaństwa obchodzić

będzie 20 kwietnia br. ks. Józef Śmigielski,
dziekan i proboszcz w Runowie Kramskiem, o-

becnie emeryt w Gnieźnie.

Złoty jubileusz kapłaństwa święcić będą:
18 marca br. ks. Józef Ofierzyński, proboszcz
w Głuchowie, 27 marca ks. Wojciech Gregoro-
wicz, proboszcz w Bonicach; 14 maja br. ks. dr.
Jan Nepomucen Opieliński, kanonik kolegiaty
kruszwickiej, dziekan i proboszcz w Kcyni, dłu­
goletni profesor seminarjum duchownego w

Gnieźnie; 2 sierpnia ks. Kazimierz Laskowski,
proboszcz w Orłowie.

Tragiczna śmierć robołnlha
na lodowej tafli jeziora.

Chełmno, 1. 2. (tel. w .ł .) Wczoraj w

czwartek o godz. 15-tej po południu zna­
leziono w Ostromeckn (pow. chełmiński)
na lodowej tafli jeziora zwłoki robotnika

Hugona Gruszczyńskiego. Jak wstępne
śledztwo ustaliło, tragicznie zmarły ro­
botnik przy kradzieży drzewa w nadleś­
nictwie Ostromecko przechodził dla
skrócenia sobie drogi przez jezioro, po­
kryte lodem. Straciwszy równowagę, po­
ślizgnął się tak nieszczęśliwie, że złamał

pod?stawę czaszki i zabił się na miejscu.

WieBBci poior
w powiecie tucholskim.

Tuchola. W godzinach nocnych, gdy miesz­
kańcy gminy Piastoszyn już spali, nagle z nie­
wiadomych przyczyn wybuchł pożar w zabu­
dowaniach rolnika Józefa Petki. Pastwą pło­
mieni, jakie zajęły całe zabudowanie gospodar­
cze, zanim spostrzeżono i zdołano przedsię­
wziąć środki ratunkowi, padły dwa murowane

chlewy oraz stodoła. Wraz z budynkami spa­
liły się inwentarz żywy, jak: 10 owiec, 13 świń,
drób itd. Dalej spłonęły też poważne zasoby
zboża i paszy jak również spaliła się waga an­
gielska. Dom mieszkalny ocalał.

Powstałe szkody wynoszą około 20.000 zł,
lecz zostaną pokryte ubezpieczeniem.

Tajemnicze postrzelenie rolnika.
Jan Zieliński, lat 41, rolnik w Przyby-

sławiu pow. inowrocławskiego znajdując
się w swojem mieszkaniu, zraniony zo­
stał wystrzałem, który padł z fuzji my-

I śliwskiej przez okno od strony podwó­
rza. Zieliński odniósł poranienie śrutem

lewej strony twarzy, obojczyka i piersi.
Sprawca po oddaniu wystrzału natych­
miast. zbiegł i nie był przez nikogo wi­
dziany. Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa zachodzi w tym wypadku

| akt zemsty ze strony osoby, wrogo uspo­
sobionej do Zielińskiego.

Podatek obrotowy w r. 193!
Warszawa, (tel. wł.). W najbliższyc

dniach ukazać się ma rozporządzenie min:
stra skarbu w sprawie poboru zryczałtowa
nego podatku obrotowego od drobnyć
przedsiębiorstw w r. 1935. Jak słychać, i
rozporządzeniu uwzględnione zostały w zna

cznej mierze przedłożone wnioski organiza
ćji samorządu gospodarczego.

Proponowany wymiar zryczałtowanegi
podatku obrotowego w r. 1935 wynosić m:

wraz z dodatkiem komunalnym dla przed
siębiorstw od 3 tys zł rocznego obrotu -

31zł.25gr., od6tys.zi.obrotu — 56zł.2i
gr., od9tys.zł.obrotu-93zł.75gr., odl’
tys. zł. obrotu - 131 zł. 25 gr., od 15 tys. zi
obrotu — 168 zł. 75 gr., od 18 iys. obrotu -

206 zł. 25 gr., od 21 tys. zł. obro.tu — 243 zl
75 gr., od 24 tys, zł. obrotu — 281 zł. 25 gr.
od 27 tys. zł. obrotu - 318 zł. 75 gr., od S(
tys. zł. obrotu — 356 zł. 25 gr., od 35 tys. zł
obrotu - 406 zł. 25 gr., od 40 tys. zł. obrotr
- 468 zł. 75 gr., od 45 tys. zł. obrotu — 531

zl. 25 gr.
Wymiar zryczałtowanego podatku obro­

towego według przedstawionych minister­
stwu skarbu wniosków byłby w r. 1935 niż­
szy w stosunku do roku poprzedniego o U%
a w stosunku do lat 1932 i 1933 o 11,25% w
należności od grupy płatników. (r.)

Usiłowanie zbrodni
dla uratowania Hauptmanna.
Nowy Jork, 1. 2. (PAT). Na przedmie­

ściu Nowego Jorku,, Bronx, usiłowano
dokonać zbrodni, co bezwątpienia stoi w

związku z procesem Hauptmanna we

11’ lemington. Mianowicie w płonącem z

podpalenia mieszkaniu znaleziono wła­
ścicielkę salonu kosmetycznego, niejaką
Fanny Rywkin, związaną i z zakneblo-

I wanemi ustami. Rywkin zdołano urato­
wać. Jak się okazało z jej zeznań, żona

i Hauptmanna była przez dłuższy czas jej
klientkę i obdarowywała ją sutemi na­
piwkami, dochodzącemi do 20 dolarów.

Rywkin chciała w tych dniach złożyć ze­
znania przed sądem we Flemington.

Obligacje Pożyczki Narodowej
jako kaucje.

Zarządzenie Ministerstwa Skarbu, we­
dług którego na zamianę kaucyj gotów­
kowych mogą być przyjmowane obliga­
cje Pożyczki Narodowej, niektóre insty­
tucje interpretowały w taki sposób, że

kaucyj w postaci bankowych książeczek
oszczędnościowy eh nie traktowały jako
kaucje gotówkowe. Obecnie Ministerstwo
Skarbu wydało zarządzenie, w myśl któ­
rego złożone jako kaucje bankowe ksią­
żeczki oszczędnościowe, mają być zastę­
powane obligacjami Pożyczki Narodo­
wej.
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Zajęcia dwóch prezydentów.
Ożywienie w poznańskich stosunkach

miejskich.
Nowy ratusz w Poznaniu. Pierwsze pię­

tro, przedpokój gabinetu prezydenta miasta

Lekkie, empirowe mebelki, oblepione
przez tłum interesantów. Młody sekretarz

osobisty i stary woźny strze,gą porządku
Woźny jest dawno i dużo wie. Albowiem
zmieniają się prezydenci, a woźny trwa

Poza tem wszystko jest nowe: nowy pre
eydent, nowy porządek, nowy rygor i zwy
czaję.

W prastarym obszernym gabinecie głowy
miasta urzęduje komisaryczny prezydent,
pułkownik Erwin Więckowski, Niskiego
wzrostu, żywy, jest uosobieniem ruchu i
werwy. Żołnierski dowcip, wojskowa sprę
żystość, pewna prostota, dostępność i otwar­
tość czynią zeii człowieka bliskiego, a nie

martwy tylko symbol urzędu. Jest wszę
dzie. Na każdym zjeździe, uroczystości, kon

ferencji. Przemawia w radjo. Przeprowadza
inspekcje, interesuje się każdą sprawą.

Radę Miejską opanowała pasja interpe
(acyj. Prezydent odpowiada na każdą
Szczególnie interesuje się sprawą bezrobo
ci a.

W stosunkach miejskich nastąpiło ostat
nio znaczn’e ożywienie. Magistrat uchwali!
preliminarz budżetowy/ Przeszło 17 miljo
nów złotych zamyka budżet miasta Pozna
nia. Bardzo to mało i bardzo oszczędnie
Dochody liczy się bardzo realnie. Wydatki
ogranicza się do minimum. A równocześnie
trwa ożywiona dążność do spłaty długów
miejskich. Już spłacono dług szwajcarski
tramwajów w wysokości 1 miljona złotych

Na ostatniem posiedzeniu Rady Miej
skiej, któremu przewodniczył t,ymczasowy
prezydent, wydarzyło się dość zabawne nie

porozumienia. Ponieważ kluby radzieckie
nie doszły z sobą do zgody w sprawie wy
borów 33 członków komisji finansowo-bu
dżetowej, przewodniczący zarządził głoso
wanie listami. Klub narodowy, posiadają­
cy większość, zgłosił 20 kandydatów, klub

prorządowy 14-tu, a więc w rezultacie o jed
nego kandydata za dużo, Gdy zatem nastą
piło głosowanie, klub narodowy przegłoSo
wał swoich 20 członków, a odrzucił całą li­
stę prurządową. W rezultacie komisja bu
dżetowa składać się będzie z 20 członków
i to samych narodowców.

Taki wynik głosowania zaskoczył prze­
dewszystkiem samą endecję, która byłaby
dopuściła 13 członków obozu prorządowego
Poszło tylko o jednego kandydata, a tym
był radny z secesji endeckiej, Zw. Młodych
Narodowców.

Gdy zwrócono prezydentowi uwagę, źe
winien był przeprowadzić głosowanie i
mienne, odpowiedział: ,,Może być, że się po­
myliłem. Czy ja mam być nieomylnym?"

Mówi się o bezprzykładnej wprost pra­
cowitości nowego prezydenta Poznania. W!

każdym razie krytyka gospodarki miejskie(
przez opozycję narodową ostatnio bardzo

przycichła. Podobno nawet w kołach prze­
ciwników cieszy się prezydent Więckowski
sympatia. Lecz czy ta zgodna sielanka

długo potrwa?._

A tymczasem w eleganckiej willi obok
mostu dworcowego urzęduje b. prezydent,
Cyryl Ratajski. Przejeżdżające pociągi o-

snuwają przędzą pary okna willi, lecz i tak

przechodnie mogliby dostrzec przez okna

patrycjuszowską głowę honorowego obywa­
tela m. Poznania, realizatora P.W .K., gdy
pochylony nad biurkiem pracuje,

Nad czem pracuje b, prezydent Cyryl
Ratajski?

Jest dyrektorem Zachodnio-Polskiego To­
warzystwa Kredytowego Miejskiego. W tej
mało znanej, początkującej instytucji ban­
kowej, znalazł przystań zasłużony bez­
sprzecznie działacz i budowniczy nowego
Poznania.

Poza sprawami, związanemi z obecnym
jego zawodem, b. prezydent poświęca się
pracom historycznym. Tworzy biografjęś.p.
prezydenta Drwęskiego, twórcy Targów Po­
znańskich, swego przyjaciela z lat najmłod­
szyc.h.

Prezydent Ratajski nie znosi dziennika­
rzy, lecz niżej podpisanemu udało się z

”’m rozmawiać. Można sobie wyobrazić,
jak niechętnie mówił o sobie człowiek, uni­
kający wszelkich publicznych wypowiedzeń.

Ze słów prezydenta Ratajskiego, wypowie­
dzianych niechętnie i w rozdrażnieniu, prze­
bijało wielkie rozgoryczenie i głęboka awer­
sja do wszelkiej polityki. Powiedział, że
chce pracować jedynie na odcinku mu do­
stępnym -- na niwie prac, dotyczących kul­
tury i historji miasta i na tym odcinku
chce wszystkie swoje wiadomości i wiedzę
poświęcić Poznaniowi.

W zestawieniu tych dwóch pobieżnie na­
kreślonych sylwetek prezydentów Poznania
tkwi, niezależnie od osób, jakiś głębszy pa­
tos. Niezbadanemi drogami chadza życie,
Wbrew wyobrażeniom ludzi nadmiernie

ambitnych, los ludzi, postawionych na

świeczniku, nie jest godny zazdrości. Nad­
miar wysi!ków i ogrom odpowiedzialności
niesie za sobą smutek rozczarowań i nie­
wdzięczne zapomnienie.

Pfisła legenda o tanieli uomarańnacli.
W ostatnim artykule ,,pomarańczowym"

podaliśmy zrewidowaną przez Związek Izb

Handlowych kalkulację cen tylko na trzy
gatunki pomarańcz hiszpańskich.

Natomiast znacznie niekorzystniej przed­
stawia się kalkulacja na pomarańcze wło­
skie i palestyńskie.

Cena jednej skrzyni wagi netto 16 kg.
pomarańcz włoskich kosztuje fob. Catania
23 lirów =....................................... zł 10,58
cłood16kg.a44gr . . .

- zł 7,04
transport Catania—Kopenhaga ko­

leją a potem statkiem ... zł 6,60
Pozwolenie przywozu, podatek prze­

mysłowy, stemple oraz 2% na u-

szkodzenia i braki ..... zł 0,90
Cena włas. importera wynosi więc zł 25,12

czyli za 1 kg. pomarańcz włoskich zł 1,57

lO% zysku i koszta handlowe hurt, zl 0,16

hurtowa cena sprzedaży wynosi . zł 1,73

Detaliście zaś wolno doliczać do

tej ceny....................................... ...... zł 0,50

wobec czego 1 kg. pomarańcz wło­
skich kosztować ma .... zł 2,29

Pomarańcz tych jednak mimo tak do­
statniej kalkulacji na kilogramy kupić nie
można a tylko na sztuki po 30-40 gr.

Dla pomarańcz palestyńskich przedsta­
wia się kalkulacja następująco:

Jedna skrzynka palestyńska waży 32 kg.
net. i kosztuje fob. Jaffa sh. 11/6 = zl 15,15

cłood32kg.a44gr -

. .zł 14,08
Transport koleją i statkiem . .zł 8,21
2% braki i uszkodzenia ... zł 0,75
podatek, stemple, pozwoleń, przyw. zł 0,82
razem koszt własny importera wyn. zł 39,01

cena sprzedażna w hurcie za 1 kg. zł 1,34

Detalista może doliczać na pokry­
cie kosztów, manka i t. p . . . zł 0,43

Cena sprzedażna w detalu ... zł 1,77

Lecz i tych pomarańcz na wagę dosta.ć
nie można iecz tylko na sztuki po 25—35 gr.

Ponieważ jednak przeciętny konsument
nie jest fachowym pomologiem, ażeby mógł
się znać na tych wszystkich gatunkach,
przeto hurto-wnicy sprzedają też zazwyczaj
pomarańcze hiszpańskie za pomarańcze wło­
skie lub palestyńskie i każą sobie płacić
ceny — w najlepszym razie, t, j. o ile wo-

góle zechcą oddać pomarańcze według tych
i tak ho,jnie wykalkulowanych cen, — jak
za pomarańcze włoskie lub palestyńskie.

W tych wypadkach i interwencja policji
niewiele pomoże, bo i policjanci nasi tak­
że nie są pomologami, aby mogli rozeznać
pomarańcze hiszpańskie ód włoskich czy
palestyńskich.

W rezultacie więc rozprysła się legenda
o tanich pomarańczach, a korzyści z obniż­
ki cła płyną w lwiej części do kieszeni im­
porterów a poczęści detalistów.

Kontrola autobusów w Anglji

odbywa się co pewien czas bardzo skrupulatnie. l,ondyńskie autobusy są dwupiętrowe
Przy badaniu ich zwraca się szczególną uwagę na trwałość podwozia i nadbudowy,

która nawet przy pochyleniu do 30 stooni nie śmie się przechylić zupełnie.

Jeszcze mord na Formisie.
Praga, 3. 2. (PAT.) Zamordowanie inż.

Formisa budzi w dalszym ciągu sensa­
cję. Wynika to stąd, że policja nie udzie­
la żadnych informacyj, wskutek czego
krążą, najróżniejsze pogłoski. Wiadomość
o rzekomem pozostaniu, bądź porzucenia
wspólniczki zabójców nie jesi wyjaśnio­
na, Z jednej strony policja podobno po­
szukuje jej zwłok w Wełtawie, z drugiej
strony istnieją rzekomo świadkowie,
którzy widzieli całą trójką przechodzącą
granicę. Na granicy niemieckiej miało
na nich oczekiwać zakryte auto.

Skomplikowana jest również sprawa
samej stacji nadawczej. Pojawiła się po­
głoska, że stację tę przetransportowano
w całości z Niemiec, czego rzekomo miał
dokonać emigrant niemiecki, niejaki A-
dam vel Marr, który od dwóch miesięcy
znajduje się w więzieniu śledczem, po­
dejrzany o to, że podając się za em,i­
granta, w istocie był agentem narodowo-

socjałistycznym.
Aresztowany został również kelner

hotelu, w którym zamordowano Formi­
sa. Kelner ten był jednynym świadkiem
zbrodni i całą noc przesiedział w swym
pokoju ze strachu i dopiero przed po­
łudniem zawiadomił policję o morder­
stwie. Aresztowano także właściciela ho­
telu Grafa. Okazało się bowiem, że koło

7-ej rano przechodzący robotnicy wi­
dzieli kelnera 1 właścłc.cia hotelu, zacie­
rających ślady, pozostawione przez zło­
czyńców.

Tajna stacja nadawcza miała służyć

nietylko do propagandy antyhitlerow­
skiej, lecz również do komunikowania

się z członkami t- zw. czarnego frontu w

Niemczech. Odbywało się to przy pomo­
cy tajnego szyfru. Krążą również upor­
czywe pogłoski, że inż. Formis znał pe­
wne tajemnice Reichstagu i to było
główną przyczyną popełnienia na nim
zbrodni.

B. piotami Piran zmarł
na chorobę serca.

Paryż, 3. 2 . (PAT). Wydelegowani
przez sędziego śledczego lekarze doko­
nali sekcji zwłok zmarłego b. prokura­
tora Pressarda i stwierdzili, że zgon zo­
stał spowodowany przez chorobę serca

(angina pectoris). Wnętrzności zmarłe­
go poddano badaniom toksykologicz­
nym.

45 i pół węzła na godzinę.
Lodient. (PAT). Wczoraj odbyła się

tu próba z kontrtorpedowcem ,,Le Terri­
ble" wybudowanym w warsztatach okrę­
towych w Cayenne. Kontrtorpedowiec
w’ykazał szybkość 45 i pół węzłów, co

jest rekordem światowym dla statków

tej kategorji. Poprzedni rekord wyno­
sił 43 węzły.

Zawieszenie egzekucyj
w stosunku do własności rolnej.

Warszawa. (Teł. wł.). W najbliższym
czasie ukazać się ma rozporządzenie
ministra sprawiedliwości, wydane w po­
rozumieniu z min. skarbu w sprawie
zawieszania przez urzędy rozjemcze do

spraw majątkowych, posiadaczy gospo­
darstw wiejskich egzekucyj, prowadzo­
nych przez instytucje kredytowe.

Rozporządzenie to wydane zostaje na

podstawie ustawy o ułatwieniach dla in­
stytucyj kredytowych, przyznających
dłużnikom ulgi w zakresie wierzytelno­
ści rolniczych z 24 marca 1933 r.

Postanowienie zawieszenia postępowa"­
nia egzekucyjnego może być zaskarżone
do sądu okręgowego.

Natomiast postanowienie odmawiają,­
ce zawieszenia postępowania egzekucyj­
nego ulega zaskarżeniu.

Rozporządzenie ma wejść w życie ż
dniem ogłoszenia, (r)

Wypadek torpedowca.
Paryż, 1. 2. (PAT). Torpedowiec fran­

cuski ,,Ouragan" w czasie ćwiczeń przy­
brzeżnych w Brost został uszkod!zony
przez złe wyrzucenie pocisku. Ofiar w

ludziach nie było. Torpedowiec wrócił
do portu.

g KRAIU.

Przebity kijem narciarskim. W Krakowie
zmarł 35-letnt urzędnik kolejowy Józef Kor-

pacz, który w czasie jazdy na nartach uległ
tragicznemu wypadkowi, nabijając się na kij
narciarski.

W Łodzi zmarł naczelny redaktor dziennika

żargonowego ,,Najer Folksblatt" Lazar Fuks.

W Równem popełnił samobójstwo starszy,
cechu wędliniarsko - rzeźnickieg a Emil Arndt

Samobójca, ongiś bardzo zamożny, znalazł się
ostatnio w trudnościach płatniczych i popełnił
samobójstwo przez powieszenie.

Teatry stołeczne wypłacają roczn!e 2 miljo.
ny złotych emerytur. Mimo wydzierżawienia
dawnych teatrów warszawskich i pozbycia się
w ten sposób zmory wielomilionowych deficy­
tów i postawienia tych placówek na odpowie­
dnim poziomie, gmina m. st Warszawy od­
czuwa w tej dziedzinie dotkliwie ciężar emery­
tur teatralnych, których wysokość wraz ze

świadczeniami wynosi 1.850.000 zł rocznie.

Nowomianowany proboszcz kolegjaty stani­
sławowskiej. Proboszczem kolegjaty w Stanisła­
wowie po ks, biskupie dr. Baziaku został mia­
nowany ks. Stanisław Kołychanowski, dotych­
czasowy proboszcz w Tłustem i dziekan jazlo-
wiecki.

Niezwykle ciekawej operacji dokonano w

Lublinie, gdzie przewieziono do szpitala 13-

letniego chłopca, skarżącego się na bóle żo­
łądka. Zdecydowano się na zabi.eg chirurgicz­
ny i wówczas wydobyto z żołądka chłopca 98

śrubek, gwoździ i innych kawałków żelaza. Po

zeszyciu żołądka ,,łakomy" chłopiec czuje się
dobrze.

Mogiła z soli. Tragiczny wypadek wyda­
rzy} się na szosie Wilno—Ejjszyszki, W godzi­
nach wieczornych w czasie gwałtownej zawie­
ruchy śnieżnej, wiózł do Ejszyszek Lejba Bla-
cher wóz soli. Na skutek zawiei koń skręcił
z prostej drogi i fura wywróciła się do rowu.

Ciężkie wor,ki z solą przygniotły nieszczęśliwe­
go woźnicę. Nad ranem udający się do Wilna
włościanie wydobyli zpod stosu worków soli

sztywne zwłoki tragicznie zmarłego Blachera.

Zgon zasłużonego obywatela. Zmarł w Czę­
stochowie w wieku lat 92 ś. p . Ludwik Mężnic-
ki, jeden z najbardziej zasłużonych obywateli
miasta. Zmarły był uczestnikiem powstania
styczniowego 1863 r. W czasach przedwojen­
nych brał żywy udział w życiu społecznem, bę­
dąc długoletnim radnym miejskim, założycie­
lem i inicjatorem wielu instytucyj kulturalno­
społecznych i gospodarczych, m. in. tow. śpie­
waczego ,,Lutnia ’, Tow. Kredytowego i Tow.

pożyczkowo-oszczędnościowego (obecnie Bank

Ludowy).

Drobewiadomości.

Akcja katolicka w Paryżu stworzyła ki­
nematograficzną i rad,iową centralę, usuwa­
jącą filmy i słuchowiska niemoralne.

W RieSe we Włoszech położono kamień
węgielny pod budowę muzeum imienia Piu­
sa X, w którem przechowywane będą pa­
miątki po tym papieżu.

Odnaleziono najstarszy egzemplarz e-

wangelji z połowy II wieku. Znajdował się
w British Museum w Londynie.

W zjeździe katolickim Czechosłowacji,

w czerwcu 1935 r., wezmą udział pielgrzym­
ki z Polski. Austrji, Francji, Be]gji i Ame­
ryki.

Nakład ,,Berliner Tageblattu" za rządów
hitlerowskich w redakcji spad! z 250.009 na

62.000 egzemplarzy. ,,Germania" - organ
katolicki — zjechała z 50 tysięcy ńa 7.80Ó.

,,Narodowiec" z Lens obliczył, źe w cią­
gu roku 1934 kompanje górnicze we Francji
odesłały do Polski ogółem 4980 górników z

rodzinami (razem 10-237 głów).
Do departamentu Mozy dotychczas przy­

było 3880 uchodźców z Zagłębia Saary.



"Nr. 29.
,,DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 5 lutego 1935 r. Str. 9.

Mrosaiffca

Bydgoszcz, dnia 4 lutego 1935 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Andrzeja Korsini, bisk. i w.

Jutro: Agaty, p, j m,, Izydora.
Wschód słońca o godzinie 7.39.
Zachód słońca o godzinie 16,50.

Stan pogody
_W Bydgoszczy i okolicy spad!y ob!ite

śniegi. Temperatura w pobliżu zera - Za­
dymka. .

Termometi wskazywał dziś rano

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien
nie od 9—16, w niedziele i święta od 11-14
Obecnie wystawa zbiorowa Jerzego Run

niewskiego.

DYŻURY NOCNE APTEK

od 4-10 lutego 1935 r.

1) Apteka przy Bielawach, ul. Gdańska
nr. 91, telefon 1467.

2) Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska 5
telefon 204.

3) Apteka Staromiejska, ul. D!uga 39.
telefon 300.

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek przy

ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatnie! doby. Wypożycza

książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

We wtorek ukażą się koncertowo grane
^ROZBIT K I" J. Blizińskiego.

W środę i dni następnych do piątku
włącznie na repertuarze ,,BAJADERA

"
- o-

peretka Kalmana.
W sobotę premjera milej komedji sowiec­

kiej Walentyna Katajewa ,,KWIECISTA

DROGA" w przekładzie J, Brodzkiego. Zna­
komity współczesny autor w swej satyrycz­
nej komedji w delikatny sposób ściąga na

ziemię bujającego w obłokach czystego
marksizmu obywatela sowieckiego i wysu­
wa na front ciężką codzienną pracę. Utwór
Katajewa ze względu na wybitne walory
sceniczne grany jest obecnie niemal na

wszystkich scenach polskich. Sztukę wpro­
wadza na naszą scenę dyr. Stoma, wypo­
sażając ją w wiele ciekawych pomysłów re­
żyserskich.

Loda Halama w Bydgoszczy. Najznako­
mitsza i najgłośniejsza gwiazda baletu Lo­
da Halama zjeżdża niebawem do naszego
miasta i wystąpi jedyny raz w Wieczorze
Tańca i Operetek. Bilety na ten interesu­
jący wieczór są już do nabycia w kasie
teatru.

pierwsze zwiastuny przedwczesnej wiosny? Na­
prawdę trudno to było określić, skoro kapry­
śna jak kobieta natura pozwoliła sobie popro­
stu na ekscentryczne skoki: rtęć w termome­
trze podnosiła się i spadała w cią;gu jednego
tylko dnia kilkakrotnie. Raz zimny wiatr po-
dmuchiwał ostro w twarz, potem śnieg, później
deszcz i — znowu śnieg z deszczem, deszcz ze

śniegiem, a od czasu do czasu ukradkiem świe­
ciło słońce, tak pięknie jak w maju.

W takich wą,runkach amatorzy sportów zi­
mowych, a szczególnie nartomani bydgoscy mo­
gli po,prostu oszaleć.

Liczyli bowiem na śnieg i mróz w stuprocen­
towym miesiącu zimowym, jakim jest luty. A
tu nic, wielkie nic. Z konieczności ze względu
na fatalne, warunki atmosferyczne odwołano
mecz hokejowy.

Najlepiej czuli się liczni balowicze, którzy
używając w całej pełni rozkoszy karnawało­
wych, znaleźli się przez święta w objęciach
Morfeusza. Z łóżeczka pod ciepłą pierzynką
tak miło można było obserwować djabelski ta­
niec rozkiełzanej natury i rozkoszować się
wspomnieniami po balu. Tych zabaw i balów
boiviem było w ostatnich trzech dniach około

pięćdziesiąt. Bawiły się wszystkie stany: elita

towarzyska na pięknym balu Czerwonego Krzy­
ża ,,Pod Orłem", cukiernicy, rzeźnicy, tramwa­
jarze, a nawet tak bardzo dbała o przyszłość
i rozwój narodu polskiego plejada akuszerek.

,Gryfici szaleli w — stratosferze (czytaj: w

Resursie Kupieckiej) i wogóle było bardzo we­
soło. Karnawał osiągnął w Bydgoszczy swój
punkt kulminacyjny: rekordową liczbę zabaw
i rekordową cyfrę przetańczonych kilometrów
Ludziska szaleli dlatego, ,,że kryzys wygasa”...
Wzruszający przykład zgodnej współpracy pra­
cobiorców z pracodawcami dała fabryka wy-
robów metalowych Mi!!nera, urządzając piękną
zabawę dla personelu pod egidą L. O . P. P

W kawiarniach ogromny ścisk. Szczególnie
w ,,Kristąlu", gdzie urocza Marja Bogda i bo­
żyszcze kobiet Adam Brodzisz zajadali smacz­
ne ciastka. Sympatyczna para artystów filmo­
wych była na ustach wszystkich.

Tymczasem przed kinem ,,Marys-ieńka” two­
rzyły się długie ogonki przy kasie. Tak samo

przed kinem ,,Kristal”, gdzie ,,Śluby ułańskie”

spotkały się z entuzjastycznem przyjęciem. Pu­
bliczność tak bardzo zadowolona z filmu, gorą­
co zaczęła klaskać, co jak na polski film jest
objawem dotychczas nienotowanym.

Poza tem zanotować wypada otwarcie mu­
zeum szkolnego, ale o tem w osobnem sprawo­
zdaniu.

W rezultacie: życie jest piękne! Oświadczyli
to balowicze niszczący alkohol podczas zabaw,
ale także ci, którzy podczas akademji absty­
nentów ślubowali trzeźwość do grobowej deski.

- Srebrne gody małżeńskie obchodzą ju­
tro, we wtorek, pp. Sturmer Jan ze swą żo­
ną Marją z Drzycimskich, zam. przy ul. Ugo­
ry 20. Jubilaci są dlugpletnięmi czyt.elni­
kami naszego pisma. Szczęść Boże!

—- Repertuar kin zamieszczany jest na

ostatnief stronie numeru w ogłoszeniach
z lewego boku.

- W niedzielę, dnia 10 lutego o godz. 17
dancing Polskiego Białego Krzyża w sali

malinowej ,,Pod Orłem".

Szajka niebezpiecznych złodziei
zlikwidowana.

Złodzieje grasowali w powiecie bydgoskim

i wyrzyskim.

Policja powiatu bydgoskiego zlikwido­
wała przed niedawnym czasem groźną szaj­
kę włamywaczy, którzy dokonali ostatnio
w powiecie bydgoskim i wyrzyskim nie­
mniej jak 27 kradzieży. Szajka ta bvła
prawdziwym postrachem ludności wiejskiej
a w szczególności miejscowości Krąpiewa,
Buszkowa, Wojnowa, Sicienka, Mroczy, Na­
kla i Wyrzyska. Wkońcu jednak udało się
zlikwidować niebezpieczną Szajkę. Miano­
wicie podczas kradzieży w jednym z skła­
dów rzeźnickich w Mroczy właściciel skła­
du rzeźnickiego usłyszawszy podejrzane
szmery, wraz z czeladnika.mi po spłoszeniu
złodziei, urządził pościg, przyczem ujęto 2G-

letniego Władysława Wróblewskiego, dwu­
krotnie już karanego złodzieja z Wierzchu.

P° oddaniu włamywacza w ręce po­
licji Wróblewski podał nazwiska swych to­
warzyszy. W ten sposób osadzono jeszcze
w areszcie Henryka Wróblewskiego, oraz

Zygmunta Kuczyńskiego z Wierzchucina.
W ub. czwartek stanęli oni przed sądem

grodzkim w Bydgoszczy. Wypiera-li się wi­
ny i udziału w włamaniach, lecz sąd po
przeprowadzeniu postępowania dowodowego
uznał ich winnymi a zasądzi! Wł. Wróblew­
skiego na 2 lata, Henryka Wróblewskiego
na 1 rok i Zygmunta Kuczyńskiego również
ua 1 rok więzienia. Wszystkich odprowa­
dzono po rozprawie do więzienia.

Przy zwapnieniu naczyń krwionośnych
mózgu i serca używając codziennie

małą ilość naturalnej wody gorzkiej
Franciszka-Józefa osiąga się łatwe wy­
próżnienie. Zalecana przez lekarza.

— Tradycyjna wenta karnawałowa Sto­

warzyszenia Pań św. Wincentego a Paulo
przy Farze odbędzie się 5 lutego w Resur­
sie Kupieckiej. (pjgg

Z. PI. V.
OORODZEME

, Pzis o godzinie 19 schadzka i kurs pre­
legentów; o godz. 19,30 zebranie zarządu ul
Poznańska 14.

Pokłosie świąteczno - niedzielne.
Ach, te święta! Jakie to piękne urządzenie!

Dwa dni dolce far niente czyli słodkiego nie­
róbs-twa. Takich dni jak najwięcej, szczególnie
przy tak strasznej, psiej pogodzie. Zima, czy

Pierwsze Muzeum Szkolne w Polsce
ZDROWA MYŚL I JEJ OWOCE. - OTWARCIE MUZEUM SZKOLNEGO. - BOGATY ZBIÓR EKSPONATÓW - WY­

BITNE ZNACZENIE I WIELKA PRZYSZŁOŚĆ NOWEJ INSTYTUCJI.

Rzucona prz-ed niedawnem przez prof.
Faczyńskiego myśl utworzenia w Bydgosz­
czy muzeum szkolnego przybrała realne
kształty.

Niełatwą to było rzeczą. A jednak wiara

sprawę o wysokiej wartości celach, dała

impuls do stworzenia placówki, z której
twórca, może być poniekąd dumnym, a oby­
wateli zaś napawać radością, źe, choć w

skromrtynj zakresie, przybyła miastu insty

tucja kulturalna, prawdziwa skarbnica mj’-
śli i pracy młodzieży szkolnej.

Inicjatorowi bardzo na rękę poszło na-

uczycielstwo miejscowe i zarząd miasta,

który przeznaczył lokum dla Muzeum Szkol­
nego w domu przy ul. Warszawskiej nr. 25,
składający się z pięciu pokoi i, tam właśnie
w ub. niedzielę nastąpiło już otwarcie tej
instytucji.

Uroczystości otwarcia dokonał w imieniu

prezydenta miasta p. radca Mencel, wygła
szając przemówienie, w którem zapewnił or

ganizatorów, że zarząd miasta z panem pre
zydentem Barciszewskim żywo interesuje
się nową placówką i przyrzeka szczere po­
parcie ze strony władz miejskich.

W imieniu konferencji międzyszkolnej
dyrektorów szkół średnich przemówił dy­
rektor Pań_stw. Gimnazjum Klasycznego p.
Polakowski, podkreślając ogromne znacze­
nie Muzeum dla szkolnictwa oraz wspomi­
nając o żywem zainteresowaniu się kół pro­
fesorskich tą pożyteczną instytucją, życzył
inicjatorowi dalszej owocnej pracy nad roz­
wojem Muzeum.

W odpowiedzi nad przemówienia i życze­
nia, inicjator dzieła prof. Paczyński podzię­
kował w imieniu zarządu Muzeum odnoś­
nym czynnikom za pomoc w zorganizowa­
niu i urządzeniu instytucji, która powstała
w uzgodnieniu z ministerstwem oświaty

obejmująca okręg Kuratorjum Szkolnego
Poznańskiego, poczem wprowadził gości,
wśród których znajdowali się przedstawicie­
le miasta, szkolnictwa, prasy, obywatelstwa
i delegacja nauczycieli z Nakla, do po­
mieszczeń muzealnych. Tu wszyscy złoż.yli
swe po_dpisy do księgi pamiątkowej, następ­
nie zwiedzali Muzeum.

Ma. to być siedziba tymczasowa, gdyż
ogrom eksponatów, jaki już zgromadzono,
trudno będzie tutaj pomieścić. To jednak,
co wystawiono obecnie, przedstawia się nie-

zmiernio okazale, a przedewszystkiem dział

rysunkowy i malarski, zawierający sporą
ilość prac uczni miejscowych szkół średnich

i poza szkolne. Widzimy tam szkice, akwa­
rele, roboty piórkowe i obrazy olejne wcale
udatne.

Z zakresu robót ręcznych zgromadzono
precyzyjnie wykonane modele z działu fi­
zyki i matematyki, z drzewa i drutu, oraz

narzędzia i sprzęty do codziennego użytku
z_ metalu i drzewa, pochodzące z pracowni
gimnazjów Kopernika, Klasycznego i Huma.

nistycznego.

Budziły też powszechny podziw ekspo­
naty przedszkola p. Boruniowej, Zwłaszcza
barwne wycinanki, rysunki i klejone z ko­
lorowych papierów figurki i scenki.

Z czasów zaborczych wystawiono dwa

sztandary szkolne, dobrze zachowane, boga­
to haftowane z napisami niemieckiemi daw­
nego gimnazjum miejskiego, obecnie im.
Kopernika i gimnazjum realnego, dziś Pań­
stwowego Gimn. Humanistycznego.

Zamyka zbiory bogato obesłany dział

esperancki. gdzie króluje prof, Sygnarski,

ojciec młodzieży esperanckiej. Tutaj spo­
tykamy się z licznemi widokówkami i li­
stami, przcslancmi drogą korespondencji
esperantysfów polskich miejscowych szkół
średnich z esperantystami krajów na kon­
tynencie i z dalekich egzotycznych, jak np.
z .Taponji, skąd poza wymianą myśli zawsze

kulturalnych, nadsyłają ozdobnie ilustrowa­
ne wydawnictwa.

Jak nas zapewniał prof. Faczyński, ist­
nieje zamiar rozszerzenia działu krajoznaw­
stwa, któr.emu na .szą młodzież oddaje się z

zamiłowaniem. Ek.sponaty więc będą zmie­
niane co pewien czas, lub uzupełniane r,o­
wem i.

Jak widzimy z powyższego, instytucja ta
ma wybitne znaczenie metodyczne, kultu­
ralne i artystyczne. Należy więc jej roko­
wać wielką przyszłość, tembardziej, że jest
jed.yną tego typu placówką w Rzeczypospo­
litej, dostępną dla każdego. Lecz rowój jej

zależy od Społeczeństwa, które ze swej stro­
ny nie poskąpi chyba poparcia.

Wusław.

Rupniewski wystawia!
W sobotę przy bardzo licznym współudziale

publiczności odbyło się w salach Muzeum Miej­
skiego otwarcie wystawy obrazów znanego i ce­
nionego artysty-malarza J. Rupniewskiego.

Otwarcia dokonał dyr. dr. W. Bełza bardzo

pochlebną oceną dotychczasowej twórczości
artysty. Rupniewski odpowiedział mu, dzięku­
jąc równocześnie staroście p. Stefanickiemu za

przybycie i zainteresowanie się wystawą.

Jerzego Rupniewskiego można nie bez uza­
sadnienia nazwać bajkowo kolorowym piewcą
Bydgoszczy, gdyż malował on nasze miasto, błą­
dząc po niem i po jego zaułkach wzdłuż
i wszerz. Większość jego prac powstała w

Bydgoszczy i jest ilustracją tego miasta. Żaden
ciekawy zabytek starej architektury, będący
równocześnie dokumentem polskości, nie ’u­
szedł uwagi tego malarza. Żywą i dobrą techni­
ką akwarelową przenosi on na karton odebra­
ne wrażenia malarskie, z zaobserwowanej rze­
czy tworząc doskonale skomponowane obrazy.
Dzielą te są nam bliskie i przemawiają do na­
szej wyobraźni, ponieważ poza piękną gamą
form i kolorów dają nam ciekawe tematy
i piękno tej prawdy, która nas otacza w życiu
naszem codziennem. To też widzimy z rado­
ścią Farę, kościół Klarysek, szkuty na Brdzie,
widok z pod mostu kolejowego, nieistniejące
już domy na ui, Długiej, jakieś stare wejście
(Zaułek 20) na podwórze opromienione słoń­

cem i nareszcie portret tak zasłużonego hono­
rowego obywatela miasta Bydgoszczy ś. p . dra
Biziela. Tu na podkreślenie zasługuje umie,jęt­
ność obserwacyj artysty, dzięki której umiał

scharakteryzować zarówno człowieka i swoi­
stość jego ruchu, jak też dać mu właściwe, peł­
ne harmonji otoczenie.

Pomorze też znajduje w Rupniewskim swe­
go odtwórcę. Chaty na Helu, skąpane całe w

dobroczynnem słońcu, są wysoce pociągające.
Zaciekawiają motywy o charakterze włoskim
i holenderskim i zastanawiają ich nastrojowe
wnętrza, Obraz ,,Wejście do kościoła św,

Jana" jest typowym przykładem, jak często te­
mat naprowadza artystę na dobrą drogę. Stara
rzeźba ukrzyżowanego Zbawiciela, oświetlona

promieniami świec palących się u Jego stóp,
jest sama w sobie motywem bardzo nastrojo­
wym. Gwasz ten, obok wielu innych, wykazuje,
jaki krok naprzód zrobił artysta od prac, które

widzieliśmy ostatnio w muzeum. Rupniewski
wyzbył się w dużym stopniu mechanicznego ry­
sowania pędzlem szczegółów niepotrzebnych,
przypadkowych i wynika(jącej z tego twardzi-

zny. Dba obecnie natomiast bardzo o sharmo-
nizowanie całości i o kompozycję malarską, co

wykazują najlepiej tegoroczne już prace. Por­
tret matki jest już wyrazem powyższego, a pie­
tyzm, z jakim został wykonany, podnosi szcze­
gólnie wartości tęgo dzieła.

Wystawa, nieprzeładowana a bardzo sta­
rannie urządzona, jest pod każdym względem
warta zwiedzenia,

Król wygranych
1000000

na Nr. 72.450

padł u

KAffTALA
Tam padł również pierwszy w dziejach loterji MILJON na Nr. 61.415.

Pozatem szereg wielkich wygranych po zł. 200.000.-, 100.000. -

i t. d. na dziesiątki miljonów złotych.
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Staruszka w dniu imienin okrutnie zamordowana.
(ak) Bydgoszcz ma znowu nową, smu­

tną, sensację: morderstwo rabunkowe

przy głównej ulicy miasta! Zamordowa­
no w bestjalski sposób starowinę w bia­
ły dzień w dniu święta Matki Boskiej
Gromnicznej. Straszna ta wieść tego sa­
mego wieczoru oraz w niedzielę rozniosła

się lotem błyskawicy po mieście, wszę­
dzie wywo-łując odruch zgrozy a zara­
zem żalu dla biednej ofiary ohydnego
mo-rderstwa. Zamordowano 75-letnią
wdowę Mariannę Niezgódzką, zamieszka­
łą przy ulicy Gdańskiej 136. Zbrodni
dokonali nieznani narazie sprawcy, po­
sługując się jakiemś tępem Żelaznem na­
rzędziem, którem rozbili kobiecie cza­
szkę, kładąc ją trupem na miejscu. Po
dokonaniu bestialskiego morderstwa

sprawcy przeszukali mieszkanie za pie­
niędzmi i innemi cennemi przedmiota­
mi, poczem ze zdobytym łupem zbiegli.
W godzinę po zaalarmowaniu o m-order­
stwie władz po-licyjnych nasz reporter
znalazł się na miejscu strasznej zbrodni
i zebrał jeszcze następujące ciekawe

szczegóły:

Podłoże zbrodni.
W małym domku w oficynie domu

przy ul. Gdańskiej 136, stanowiącego
własność p. Stefana Kołeckiego dokona­
no- tej ohydnej zbrodni. We wspomnia­
nym domku już od trzydziestu lat zaj­
mowała skromniutkie mieszkanko, skła­
dające się z jednego m-ałego pokoju i
kuchni wdowa po podoficerze z armji
pruskiej Marjanna Niezgódzka. Mąż jej
zmarł przed piętnastu laty a biedna
wdowa utrzymywała się ze skromnej
renty a poza tem chodziła na posługi.
W ciągu szeregu łat uciułała sobie kil­
kaset złotych, które — zwyczajem sta­
rych ludzi — zamiast w banku przecho­
wywała w domu. Staruszka o skrytym
charakterze zamknięta w sobie, naogół
z nieufnością odnosiła się do ludzi a

szczególnie do sąsiadów i nie zdradzała

się przed ludźmi, że jest w posiadaniu
gotówki. W niewytłumaczony sposób
doszło jednak do wiadomości publicznej,
że starowina wypożyczyła pewnemu do­
bremu znajomemu kolejarzowi sumę
1.500 złotych. Wersja ta prawdopo­
dobnie nasunęła przypuszczenie, że ko­
bieta musi być w posiadaniu dalszej
gotówki i na tem podłożu zrodził się u

zbrod-niarza potworny plan zgładzenia
staruszki, ażeby w ten sposób wejść w

posiadanie pieniędzy.
Plan zamordowania kobiety musiał

być z całą drobiazgowością dokładnie

przygotowany i został z premedytacją
wykonany w ub. sobotę w święto Matki

Boskiej Gromnicznej.

W biały dzień...

Krytcznego dnia około godziny 9-tej
przed południem sąsiedzi widzieli jeszcze
staruszkę krzątająca się po podwórzu.
Od tego czasu nikt z sąsiadów nie sły­
szał kobiety, ańi też nie widział. Dopie­
ro po południu około 5-ej zawitał do sta­
ruszki stary znajomy stróż nocny Ta­
deusz Jarzembeg. Przyszedł, ażeby zło­
żyć staruszcie życzenia w dniu jej
imienin. Zapukał. Nikt jednak nie od­
powiadał. Wówczas znajomy nadusił

klamkę i okazało się, że drzwi do mie­
szkania były otwarte. W mieszkaniu by­
ło ciemno. Zdziwiony tem stróż wcho­
dząc do wnętrza nagle potknął się. Prze­
rażony zapalił zapałkę i oczo-m jego
przedstawił się okropny widok. W
kuchni przy wejściu leża! trup staruszki
w wielkiej kałuży krwi. Z okrzykiem
przerażenia na ustach Jarzembek po­
biegł do sąsiadów i zaalarmował ich o

morderstwie. Równocześnie doniósł o

tem policji śledczej, która wysłała na­
tychmiast swych najdzielniejszych urzę­
dników śledczych z komisarzem p, Wit­
kowskim oraz zastępcą kierownika wy­
działu śledczego p. aspirantem Szatkow­
skim na czele. Ze sztabem urzędników
policji śledczej zjawili się równocześnie

p. starosta Stefanicki, wiceprokurator
Czak oraz sędzia śledczy okręgowy p.
Mniszewski.

Domek i okno (X) od kuchni, w której dokonano morderstwa.

Przywołany lekarz dr. Wróblewski
stwierdził śmierć ofiary, która według
orzeczenia lekarza nastąpiła około godz,
2—3 po południu. Ponadto lekarz stwier­
dził, iż śmierć musiala nastąpić natych­
miast od uderzenia jakiemś tępem że

laznem narzędziem powyżej czoła, skut­
kiem czego zmiażdżona została czaszka

kobiety. Wobec ciemności i porozrzuca

nych przedmiotów w pokoju sąsiednim,
przylegającym do kuchni, opieczętowa
no mieszkanie, będące terenem zbrodni.

a przez całą noc postawiono posterunek
policyjny.

Tymczasem zaalarmowano policję w

mieście i urządzono obławę. W wyniku
tej obławy aresztowano kilkanaście po­
dejrzanych osób.

Cynizm zbrodniarzy.
Dopiero w niedzielę w wczesnych go

d/inach porannych przeprowadzono do
kładnie dochodzenia na miejscu zbrodni

Zamordowana staruszka leżąca przy1
drzwiach wejściowych w kuchni była
ubrana do wyjścia. Miała na sobie bu"­
ty, płaszcz, rękawiczki, a twarz okryta
była, chustką. Jak należy przypuszczać,
starowina jak zwykle w niedzielę i świę­
ta miała zamiar udać się do kościoła na

nieszpory, gdy właśnie w tym czasie zo­
stała napadniętą i w bestjalski sposób
zamordowaną. Bluzka kobiety była roz­
darta, co wskazuje, że bandyci po zamor­
dowaniu swej ofiary i pod bluzką poszu­
kiwali pieniędzy. W sąsiednim pokoju
panował ogromny nieład. Wszystko by­
ło poprzerzucane, z szaf wyjęte i poprze­
wracane stosy bielizny, siennik rozdar

ty, a słoma porozrzucana po pokoju, sło­
wem jedno wielkie spustoszenie.

Nic więc dziwnego, że w takich wa--

runkach śledztwo niezmiernie jest utru­
dnione a policja będzie miała nielada

twardy orzech do- zgryzienia, ażeby ująć
sprawców morderstwa. Bandyci bo
wiem nie pozostawili żadnych wyraź
nych śladów, które mogłyby się przyczy ­
nić do natychmiastowego wykrycia zbro­
dniarzy. Tak samo nie pozostawiono na

miejscu zbrodni narzędzia, jakiem zada,
no kobiecie śmiertelny cios. Wszystko
wskazuje na to, że w tem morderstwie
brało udział dwóch osobników. Mimo
trudności cały aparat policji śledczej
pracuje z wytężoną energją, ażeb,y ban­
dytów oddać w ręce sprawiedliwości.

O cynizmie zbrodniarzy świadczy fakt,
iż dokonali oni zbrodni w biały dzień
w porze, gdy sąsiedzi pobliskich domów

mogliby przez okno z łatwością obserwo-

.vać, co się dzieje w mieszkaniu starusz­
ki. Nikt jednak z sąsiadów niczego nie

zauważył i niczego podejrzanego nie sły­
szał. Zbrodniarze działali z niezwykłym
tupetem.

Tragedja staruszki, która w dniu

swych imienin padła ofiarą strasznego
morderstwa rabunkowego wywołała
wszędzie wstrząsające wrażenie.

Kalendarzyk zebrań Ch. D.
CHRZEŚCIJAŃSKA DEMOKRACJA

KOŁO ŚRÓDMIEŚCIE.
Roczne walne zebranie odbędzie się w

piątek, dnia 8 lutego 1935 r., o godz.
19,30 w hotelu Lengning przy ul. Długiej.

Uprasza się o liczne przybycie na ze­
branie sprawozdawcze i zabranie legity­
macji. Zarząd.

12.101 gołębi pocztowych
zarejestrowanych na terenie O. K. VII!.

W zjeździe hodowców uczestniczyło 39 stowarzyszeń. -

Pierwszą nagrodą zdobył ,,Pociąg błyskawiczny11 Toruń.

Bydgoszcz, 2 lutego.
(n) Doroczny walny zjazd delegatów stowa­

rzyszeń hodowców gołębi pocztowych okręgu
pomorskiego zgromadził w sali ,,Pod Lwem’1

upełnomocnionych zastępców 30 stowarzyszeń,
a mianowicie: z Torunia (,,Błyskawiczny po­
ciąg" i ,,Dobry lot"), z Bydgoszczy (,,Kurjer",
,,Jaskółka", ,,Wielkopolska", ,,Łączność", ,,Mi­
łość" i ,,Orzeł") , z Grudziądza (,Jedność" i 2

inne), z Solca, Chojnic (2), Starogardu, Szubi­
na, Brodnicy, Kościerzyny, Redy, Chylonji, Or­
łowa, Tczewa (,,Wisła" i ,,Rekord"), Nakła,
Mątew, Inowrocławia, Wągrowca, Włocławka,
Chełmna, Wejherowa i Gdyni. Ogółem na te­
renie O. K . VIII istnieje 41 stowarzyszeń, obej­
mujących 612 hodowców, którzy razem posia­
dają 12101 sztuk gołębi pocztowych.

Obradom zjazdu delegatów przewodniczył
p. Mikulski z Bydgoszczy, protokolantami byli
pp. Targański z Torunia i Żurawski z Grudzią­
dza; poza tem w skład prezydium weszli pp.:
Korus z Inowrocławia i Menning z Bydgoszczy.

Z urzędu- brał udział kierownik sekcji ho­
dowców gołębi pocztowych nr. VUI/30 por,
Brzozowski z Torunia, kfóry nagrodę za naj­
lepszy zeszłoroczny lot (500 kilometrowy) wrę­
czył stowarzyszeniu ,,Błyskawiczny pociąg" z

Torunia,
Por. Brzozowski poinformował przedstawi­

ciela naszego pisma o rekordowych lotach pol­
skich gołębi pocztowych. Najlepszy materjał
posiadają hodowcy górnośląscy, Gołębie ich

przeleciały przeszło tysiąckilometrową prze­
strzeń — z Łotwy do Katowic — wciągu jedne­
go dnia. Przeciętnie pomorskie gołębie lecą
ponad 1 kilometr na minutę, niektóre nawet

i dwa kilometry. W!adze wojskowe wspierają
hodowlę. Najlepiej rozwija się ona pośród pra­
cowników kolejowych (K. P. W .) i pocztowych,
Dła 9 stowarzyszeń ufundowano za dobre wy­
niki kosze jako nagrodę. W bieżącym roku

mają być zorganizowane loty okręgowe, nawet

nocne. Do nocnych lotów naogół tutejsze go­
łębie nie są podatne.

Delegaci udzielili zarz_ądowi okręgowemu

absolutorium za pracę zeszłoroczną, zatwierdzi­
li nowy budżet i dokonali wyboru nowych
członków zarządu okręgowego. Prezesem zo­
stał ponownie p. Ławniczak z Torunia, sekre­
tarzem p. Andruszkiewicz z Torunia, zastępcą
p. Szytnowski. Dotychczasowy skarbnik (p.
Lorkowski) ustąpił. Miejsce jego zajmie p.
Jaworski. Wiceprezesem wybrano rotmistrza

Dziembowskiego z Grudziądza, członkami rady
pp. Mikulskiego z Bydgoszczy, Wojciechow­
skiego z Nakła i Wolskiego, dyrektora rzeźni
w Grudziądzu.

Zpazd postanowił przyszły zjazd Zwołać do

Grudziądza.

Ważne dla właścicieli
koni.

Zarząd Miejski w Bydgoszczy przypo­
mina raz jeszcze rozporządzenie Ministra
Spraw Wojoskowych i Ministra Spraw We­
wnętrznych z dn. 3 grudnia 1930 r., na pod­
stawie którego właściciele koni obowiązani
są zgłaszać w Oddziale Wojskowym, przy
ul. Grodzkiej 25, pokój 3, w terminie 7-niio
dniowym fakt nabycia, pozbycia i zmianę

miejsca postoju konia, oraz wszelkie inne
zmiany dotyczące posiadania konia, jak
padnięcie, kradzież lub t, p., przedkładając
jednocześnie dowód tożsamości konia.

Dalej specjalną uwagę zwraca się na to,
że przy użytkowaniu konia poza obrębem
miasta oraz w czasie targów, jarmarków
spędów, przeglądów i t. p,, winien właści­
ciel konia posiadać przy sobie dowód tożsa­
mości konia, w celu okazywania go na żą­
danie władzom.

_

W ostatnim czasie pociągnięto do odpo­
wiedzialności za nieprzestrzeganie wyżej
wymienionych przepisów wiele osób, wobec
czego Zarząd Miejski ostrzega właścicieli
koni przed zaniedbywaniem tychże, ponie­
waż narażają się na dotkliwe kary admi­
nistracyjne. i

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

,,Gastronomia", hotel i restaur., Dworcowa 19.

Restauracje:

Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,
Dworcowa 6.

Gdzie i co kupię?
O. Neuman, Stary Rynek 14, tel. 1719. Białe

Tygodnie. Płótna, firany, inlety, ręczniki,
kapy za bezcen.

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy - Gdań­
ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski S.zo.p . Długa 22. Zegarki, biżut.

Białe dni w firmie F. A. Matz, Stary Rvnek 19,
Śniadeckich 49, tel, 1323

_ poleca płótna
we wszystkich szerokościach i jakościach,
inlety, kapy, obrusy, firany.

Drukarnia Bydgoska S. A . , Poznańska 12/14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec.
b!e i dla towarzystw . szybko, czysto i tanio.

djazd pociągów z Bydgoszczy:

T°7r . ,S37- 6-50’ ROs- °-W . U3.55, ]5.3018.10, 19 .58, 21.35 Oranzyłowy), 23 .16
’

f i??ł"" 77 Gdyn,a: 0 40? 3.50, 6.50, 7,3512,13. 1313 , 17.17, 70.03, 20 .10.
’

_oćcierzyna Gdynia: 8.13, 16.45.

-I’ -01- ai5’ 10,38 (,ranz’ 8.45 1948
Jnlsław -Brodnico! 4.55 , S.U, 13.45 . 1610 2150

sTo/mJb?°’s"""’ 6-20-i3-"-
:j’5?row,.ac-PoinBń: 5.00, 10.32, 13.28, . 18.54
Inowrocław -Karsznice -Herby Nowe i 13.10, 23,15,

Bez dwóch zdań!
Grać na loterji należy w kolekturze

^Uśmiech Fortuny Bydgoszcz, ul. Pomorska 1
Toruń, ulica Żeglarska 31

;dyż tain pada stale najwięcej wygranych.
Cena 1/t losu tylko 10 złotych.

Pamiętajmy, że los z ,,Uśmiechu Fortuny’ to gwarancja osiągnięcia większej wygranej.



nr. af. ..DZIENNIK BYDGOSKI-, ’Wtorek, dnia 3 lutego 1935 r, ńt,r. ii .

Najnowsze zdjęcia ze świata
W dzisiejszy poniedziałek wystawiliśmy serję

najnowszych aktualnych zdjęć ze świata w wi­
trynach fil}i naszej przy ul. Dworcowej nr. 5.
Zwracamy uwagę naszym czytelnikom na cie­
kawe ilustracje ze świata, które zamieniamy w

każdy poniedziałek.
aa "IJI--1

Bogda i Brodzisz gośćmi
Bydgoszczy.

Gwiazdom ekranu zgotowała publiczność
owację.

(kj) Przez dwa dni bawil,i w Bydgoszczy po­
pularni artyści filmu polskiego Marja Bogda
1 am. Brod_zisz. Byli oni gośćmi dyrekcji kina
"

jxfrXlSIeó’ia , _ gdzie z okazji wyświetlania
,,Młodego lasu

_

. którego to filmu są bohąte-
i ami — rozdawali publiczności autografy. Sym­
patyczni artyści na wszystkich seansach byli
przedmiotem serdecznych owacyj.

Wowwf roiłom
w Stronnictwie Ludowem?
Warszawa. 4 . 2. (Tel. wł.) . W kolach par-

iarpeniarnych krążą uporczywe pogłoski o

nowym roz,łamie w Stronnictwie Ludoycm
Z zamiarem wystąpienia ze Str. Ludowego
nosi się podobno 11 posłów i to: Waleron,
Czernicki, Krysa, Sawicki, Margul, Dobroch,
Kotarski, Wojtasik, JMochniej, Szafranek i
Szpryngerównaj

Seęesjońiści zamierzają podobno utwo­
rz_yć nowy klub poselski, nie chcą się bo­
wiem przyznać do porozumienia ze sanacją.

Sensacyjne aresztowania
w Grudziądzu.

Grudziądz, 4 . 2. (Teł. wh). Na skutek za­
rządzenia władz Sądowych aresztowani zo-

stali byli właściciela wielkie), znanej na

całam Pomorzu firmy S. J. Kiewe w Gru­
dziądzu. Aresztowanie ma związek z u-

padłością domu towarowego, prowadzonego
pod wyżej wymienioną firmą, Bliższe szcze­
góły tego niezwykle sensacyjnego areszto­
wania trzymane są przez w!adze w ścisłej
tajemnicy.

Porozumienie francusko-brytyjskie.
Londyn, 3. 2 . (PAT). Narady francusko­

brytyjskie przerwane o północy, kontynuo­
wane były w niedzielę po południu. Mini­
st,er Layal odłoży! swój wyjazd do ponie­
działku.

W ogólnych zarysach porozumienie fran­
cusko-brytyjskie zostało osiągpjęte i posie­
dzenie niedzielne poświęcone już było apro­
bowaniu tekstu deklaracji, która w cią,gu
przedpołudnia, była redagowana przez Eks­
pertów obu stron.

Porozumienie opierać się ma na nastę­
pujących przesłankach:

1) Rozdział 5 Traktatu Wersalskiego ma

być anulowany z wyjątkiem artykułów, do­

tyczących strefy zdenułitaryzowanej. Ann-

lowanie miałoby nastąpić wzamian za za.

warcie konwencji rozbrojeniowej.

2) Zawarcie kolektywnego paktu bezpie­
czeństwa ma być zalecone. Również zawar­

cie paktów regjonalnych negocjowanych o-

becnie, jak. paktu w Sprawie niepodległości
Austrji i Paktu Wschodniego.

3) W. Brytanja i Francja postanawiają
zaproponować Niemcom, Belgji i Włochom
zawarcie konwencji napowietrznej pięciu
mocarstw: W. Brytanji, Francji, Włoch, Bel­
g,ii i Niemiec. Konwencja ta byłaby oparta
na zasadzie wzajemnej pomocy. W razie
odmowy Niemiec w tej konwencji została­
by ona zawartą bez ich udziału w skła,dzie
4-ch mocarstw. Zainteresowane rządy (nie­
miecki, wło?ki i belgijski) postanowiono za­
wiadomić natychmiast.

Porozumienie to oznaczałoby zwycięstwo
dla Niemiec i odrodzenie pomysłu paktu
4-ch w nieco zmienionej formie, co godzi­
łoby w Polskę.

Gorączka w świetle najnowszych badań
i sposoby jej zwalczania.

Podniesienie ciepłoty ciała u człowie­
ka, czyli tak zwana popularnie gorączka,
jest jednym z tych objawów, który może

świadczyć o pewnych procesach choro­
bowych, zachodz:ących w ustroju czło­
wieka. Wychodząc z najnowszych badań

wiedzy lekarskiej, gorączka jest ochron­
nym odczynem chorego organizmu w

walce z przyczynami, wywołującemi
podniesienie ciepłoty. Pragnąc tedy
zwalczać gorączkę, należy raczej prze­
ciwdziałać p e w n y m towarzysząc,ym jej

objawom, jak: bóle głowy, niepokój,
przyśpieszona czynność serca itp.,
nie osłabiając równocześnie, lecz wzma­
gając siły obronne organizmu.

Do zwalczania gorączki nadają się
zupełnie, dzięki swemu składo-
wi chemicznemu, tabletki Togal, będą­
ce zarazem środkiem przeciwbólow’ym,
przeciwreumatycznym i p r żę­
ci war trety c z ny in. Togal jest do­
brym środkiem przeciwgorącz­
kowym. (961

Afera wekslowa M. Waberskiego
w Gnieźnie.

Korespondent nasz gnieźnieński donosi:
Afera wekslowa kupca Maksymiljana

Waberskiego zatacza coraz szersze krę­
gi. Waberski, który przy pomocv swych
pracowniczek weksle fałszował jest na­
dal nieuchwytny. Tymczasem władze

prowadzą w dalszym ciągu energiczne
śledztwo i w związku z tem aresztowano

dawniejszą byehalterkę Wąberskiego,
Wiktor}ę Makowską, obecnie żonę leka-

rza-dentysty ź Gniezna oraz teraźniej­
szą buchałterkę Gabrjelę Miodowiczów-
nę.

Aresztowanie te wywołało w Gnieźnie
silne wrażenie.

Pożar zniszczy! młyn parowy.
Łódź, 4. 2. (PAT). W wsi Ceków, pow.

kaliskiego wybuchł groźny pożar na

drugiem piętrze 3-piętrowego budynku
młyna parowego. Ogień natrafił na ła­
twopalne materiały w postaci zboża i

męki i hłyskąwicznie rozszerzył się. Cały
budynek wraz z maszynami został do­
szczętnie zniszczony. W czasie akcji ra­
towniczej kilku strażaków oraz dwaj
właścic,iele młyna odnieśli liczne oparze­
nia, Straty materjałne wyno,szę blisko
100 tysięcy złotych. W!adze prowadzę
dochodzenia celem ustalenia przyczyn
pożaru.

Pożar w areszcie policyjnym.
Dwaj więźniowie znaleźli śmierć

w płomieniach.
Laków, 4, 2. (PAT). W mieście Sto­

czek wybuch! w areszcie polic.yjnym po­
żar wskutek zapalenia się słomy od
siennika w celi więziennej od niedopał­
ka papierosa jednego z więźniów. Za­
nim usłyszano krzyki więźniów, spaliły
się sienniki i całe wewnętrzne urządze­
nie, przyczem znaleźli śmierć dwaj
więźniowie a trzeci został tak ciężko po­

parzony, iż w’ stanie beznadziejnym
przewieziono go do szpitala w Łukowie.

Krwawe starcia studentów
z policja.

Z Białegogrodu donoszą o krwawych star­
ciach policji z studentami tamtejszego uni­
w’ersytetu. Studenci zabarakadowali s’r w

gmachu uniwersytetu. W wyniku walk z

policją jeden ze studentów został zabity.

Napad rabunkowy
w §machu prokuratorii
generalnej we Lwowie.

Lwów, 4. 2. (PAT). W piątek, o godz.
17 dokonano we Lwowie napadu w gma­
chu prokuratorji generalnej przy ul. Tło-
manowicza na radcę prokuratorji gene­
ralnej dr. Stanisława Rybarskiego w

chwili, gdy opuszczał swój gabinet biu­
rowy. Sprawcy obezwładnili radcę i

skrę,powali go, poczem przyw’iązali go
do krzesła w sali posiedzeń prokuratorji
generalnej, kneblując mu przytem usta.

Następnie napastnik, czy też napastnicy
zrabowali mu portfel, zaw’ierający około
1000 zł gotówki, srebrny zegarek, klucz.’?,

biurow’e i t, d.

Rolnik x Mroczy biczował sic; do krwi
o w końcu powiesił sfi^

(kk.) Niezwykły wypadek aamobiczowania

się oraz samobójstwa na tle obłędu religijnego
wydarzy} się pod koniec ub. tygodnia w Mro­
czy, pow. w’yrzyskiego.

Od dłuższego czasu zdradzał obj’awy obłędu
religijnego rolnik Bronisław Kutrzeba," właści­
ciel małej posiadłości na peryferiach miastecz­
ka. Kutrzeba w ekstazie religijnej biczował się
do tego stopnia, że odniósł poważne rany na

ciele, przyczem niejednokrotnie padał okrwa­
wiony na ziemię, tracąc przytomność. Zdarzało

się także, że nieszczęśliwy rolnik klękał golemi
kolanami na kamieniach i w tej pozycji wytrw’ał
Przez kdka godzin. Bijąc się do krwi, Kutrzeba

pragnął w ten sposób odpokutować za swoi(
grzechy.

W ubiegły piątek ponownie biczując się v

komórce w okrutny sposób podczas nowej eks

tazy, Kutrzeba powiesił się na sznurze zawie

szonynt na belce. Żona Kutrzeby znalazła w ko
morce stygnące zwłoki męża. Przywołany !e
karz stwierdził śmierć oraz cały szereg nowycl
ran, spowodowanych biczowaniem. Na miejsc(
sam,obójstwa zjechała komisja sądowa. Powyż
szy wypadek samobó’jstwa na tle obłędu religij,
nego wstrząsną! do głębi mieszkańcami mia­
steczka.

Ostrożnie z loteriami zagranlczneml.
Surowa odpowiedzialność za udział w takich loteriach
Mało znana są przepisy, dotyczące loteryj

i gier hazardowych. Takim przepisem jest art.

114 ustawy karnej skarbowej, który brzmi:

,,Winni uczestniczenia w jakiejkolwiek działal­
ności loterji obcokrajowej na obszarze Państwa
1 o!skiego, ,ulegają karze pieniężnej od 500 do
20.000 złotych i karze pozbawienia wolności od
dwóch tygodni do sześciu mies:’ięcy, a ponadto
karze konfiskaty losu i t, d."

Z punkt_u widzenia interesów Skarbu Pań­
st,wa, iotenje obcokrajowe są szkodliwe, gdyż
wpływają ujemnie na bilans dewizowy. Ponad­
to gracz _nie ma żadnej gwarancji, czy dane

przedsiębiorstwo pomuno szumne! nazwy nie

jest kombinacją oszukańczą, zmontowaną jedy­
nie dla wyciągania pieniędzy z kieszeni na­
iwnych.

Ostatnio jakieś podejrzane przedsiębiorstwo
pod nazwą .,La Co!oniale —- drapacz chmur"

rozsyła po Polsce okólniki, zredagowane w ję­
zyku polskim, odbite na powielaczu, proponu­
jące nabycie losu.

Charakterystycznem jest, iż prowizja kołek-
torska wynosi 25%, wyraźnie dwadzieścia pięć
proc_ent. Jest to suma tak fantastycznie wyso­
ka, iż każdy nawet najmniej inteligentny amator

gra_nia zrozumie, iż tkwić tu musi coś bardzo

niejasnego.
Poza tem zaznaczyć należy, że w pojęciu

prawa, jak to wyjaśnił Sąd Najwyższy, uczę-
stnictwem w działalności loterji państwowej

jest nietylko posiadanie losu loteryjnego, ale

nawet rozpowszechnianie wiadomości o jakiej­
kolwiek loterji.

, W interesie więc każdego jest zabezpiecze­
nie Się przed wszelkiego rozdzaju przykrościa­
mi w sposób zupełnie łatwy: otrzymując ofertę
t t. p, jakiejkolwiek loterji obcokrajowej, nale­
ży ją wraz z kopertą, w której była otrzymana,
bezzwłocznie przesłać do Generalnej Dyrekcji
Loterii Państwowej pod adresem,- Warszawa,
ul. Długa 50. W ten sposób spełni się nietylko
obowiązek obywatelski, ale samego siebie u-

clirom się od przykrych następstw,

PROGRAM RAD,IOFONICZNY
WTOREK, 5 LUTEGO,’

WARSZAWA-RASZYN. 6 ,45: Audycja poran,na .

12,10: Muzyka popularna (płyty). 12,45: Li­
sty od dzieci (młodszych). 13,00: Dziennik

południowy. 13 ,05: Dalszy ciąg muzyki po­
pularnej (płyty). 15,35: Przegląd giełdowy.
15,45: Muzyka lekka w wyk. ork. P . R. pod
dyr. St. Nawrota z udz. Marjana Wawrzko-
wicza (tenor). 16,45: Skrzynka pocztowa P.
K. O. 17,00: Transmisja ze Lwowa. 17,25:
Skrzynkę językową omówi prof. St. Słoński.

17,35: Pieśni w wyk, chóru cecyljańskiego
pod dyr. Marjana Makiewicza. 17 ,50: Skrzyn­
ka pocztowa techniczna red. Wacława Fren­
kla. 18,00: Wiadomości rolnicze. 18 ,10: Ży­

cie kulturalne i artystyczne stolicy. 18,15:
Orkiestra straży więziennej pod dyr. L , J ,

Spitzerą. 18 .45: ,,Miłość tylko akompania­
mentem" , szkic literacki. 19,20; Feljeton ak­
tualny. 19,30: Pieśni w wyk. Zenona Dol-

n;ckiego (baryton). Tr. z Poznania. 19,50:
wiadomości sportowe. 20,00: ,,Wieczór zi­
mowy" w wyk. ork. symf. P. R. pod dyr. J,
Oz:mińskiego oraz soliści. 20,45: Dzienn:ic

wieczorny. 20.55: Jak pracujemy w Polsce.

21,00: IV-ty koncert historycznej muzyki
polskiej. (Tr. z Krakowa). 22,00: Koncert

reklamowy. 22 ,15; Muzyka salonowa (płyty)
22,45: Odczyt w języku angielskim p. t.

,.Uniwersytety w Polsce". (Tr. z Krakowa).
23,05: Muzyka taneczna z hotelu ,,Bristol".

Burze i śnieżyce.
Burza ze śniegiem i piorunami

nad Berlinem.

Berlin, 4. 2. (PAT). W sobotę przeszła
nad Berlinem śnieżna burza, połączona
z piorunami, która wyrządziła wielkie

szkody. Jest to rzadki wypadek, aby7 o

tej ,porze przechodziły burze z pioruna­
mi. Ubiegłej nocy w pobliżu Lenggries
został porwany przez silny wicher i rzu­
cony przeszło 100 metrów w kotlinę bu­
dynek schroniska. Zna.jdujący się w

schronisku 8 narciarzy zostali zasypani
pod gruzami schroniska. Narciarze zdo­
łali się wydostać z pod gruzów i dotrzeć
do Lenggries. Dwóch zmarzło na śmierć,
pozostałych odstawiono do szpitala. Na

Bałtyku burze śnieżne zmusiły wszyst­
kie statki do zawrócenia z drogi i schro­
nienia się w portach.

Śniegi w Austrji.
Wiedeń, 4. 2. (PAT). Wielkie opady

śnieżne w ostatnich dniach zatarasowały
całkowicie szereg linij kolejowych i

dróg komunikacyjnych. Wiele pociągów’
doznało wczoraj i dziś opóźnień, a na

niektórych odcinkach musiano wstrzy­
mać wszelką komunikację. Zaszło rów­
nież kilka w’ypadków wykolejenia się
pociągu z powodu zasypania toru. Ofiar
w .ludziach nie było.

Pioruny hiją w Przmeyśl.
Przemyśl, 4. 2. (PAT). Ubiegłej nocy

przeszła tu gw’ałtowna burza z pioruna­
mi. M. in. piorun uderzył we wsi Osiro-

wieck, oddalonej od przemyśla o 3 kim.
Jest to niezwykle zjawisko atmosferycz-
ne

Burze na Węgrzech.
Budapeszt, 4. 2. (PAT). Dziś przed po­

łudniem szalała nad Szekesfehervar bu­
rza śnieżna z grzmotami i piorunami,
Zjawisko to wywołało w mieście pa­
nikę.

— Małe nieporozumienie, Autor pięknego
wiersza, opiewającego rocznicę oswobodzenia

Bydgoszczy, p, dr. Gabrjel Manstein-Henner

nigdy adwokatem w Sopotach nie był, nato­
miast by} i jest adwokatem polskim w Gdyni.
Stwierdzamy to z satysfakcją.

- Wyższy kurs Esperanto metodą konwer-
sacyjną na życzenie kilku osób z inteligencji
rozpocznie się dziś, tj. w poniedziałek, dnia
4 lutego o godz. 20 w lokalu Państw. Gimnazjum
Klasycznego (plac Wolności 9). W kursie tym
mogą wziąć udział tylko te osoby, które już
kiedyś ukończyły kurs elementarny metodą ks.
Cseh.

Sokół żeński.
Dziś w poniedziałek o godz. 5 w szkole przy

ul. Konarskiego ćwiczenia młodzieży oddz. II.
Od godz. 7 ćwiczenia młodzieży oddziału I. Od

godz. 9 ćwiczenia senjorek. Liczne przybycie
na powyższe ćwiczenia konieczne.

Trening drużyny ping-pong dziś od godz. 7
w sekretarjacie.

Z sb.?cte foTOorizwfiSŁ
Wtorek, 5 lutego,

Godz, 19,00: Związek Weteranów Powstań Nar,
R- P. z r. 1914-19 koło Bydgoszcz. Zebran:e

plenarne połączone z akademją z okazji 30-

j lecia pracy p, Prezydenta Ignacego Mo­
ścickiego oraz rocznicą powstania stycznio­
wego w Resursie Kupieckiej, ul. Jagiellońska.

— Koło Absolwentów przy szkole im. Św, Trój­
cy. Schadzka w szkole przy ul. Kordeckie­
go w sal: robót.

Godz. 19,30: Zw. właścicieli małych nierucho­
mości. Referat p. radcy E-. Kality na lemat?

,,Gospodarka miasta Bydgoszczy" w sali re­
stauracji ,,Pod Lwem", ul. Marsz. Focha.

Uprasza się o liczne przybycie.
Godz. 20,00: Tow. śpiew’u , ,Św. Cecylja", Zebra­

nie miesięczne w sali p. L. G!apy, u!. Grun­
waldzka 159.

— Tow. oświat ,,,Lech", Zebran:e u p. Mellera,
p!. Piastowski. Referat p. mgr. Szukalskiego.

Kto wygrał 250.000 zł|
W dniu 1 bm. odbyło się losowanie premtj

do obligacyj 3-procentowej premjowej pożyczki
budowlanej senji I na ogólną sumę 500.000 zł.

Z! 250.000 na nr. 766667.
Zł 50.000 na nr. 798037.
Zł 10.000 na nr. 72720, 228014 , 885927, 52857,

121198, 402125, 31257, 852225, 148331 , 460642.
Zł 1000 na nr. 240461, 13273 , 471981, 738264

742818, 11710 , 643806, 713066, 47754 , 794623
991305, 919291, 297407, 239370, 908667, 420453^

506616, 59770, 159979, 341152, 529870, 153239,
299473, 27185, 20081 , 279483, 881521, 712535,
667444, 892811, 443870. 710314, 183490, 949103,
221240, 381346, 44401 , 428579, 428630, 816695,
14874, 958475, 676909, 42060, 292811, 323925,

939809, 445100, 751607, 295363, 166368, 204390

108220, 149601, 521655, 173429, 848217, 368889,
99296, 690172, 62990, 394766, 189760, 173671,
549175, 850320, 926175, 490001, 198417, 494940,
951318, 840210 , 913322, 616642, 69342, 77^91,
211043, 189994 , 917195, 539908, 443269 860/90

711034, 83917, 80706, 990732, 754705, 959997,
863218, 773722 , 131594, 849940, 826793, 42910,
426375.
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Dnia 2 lutego 1935 r. po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona
Sakramentami św., zasnęła w Bogu moja ukochana żona, nasza najdroższa matka

KLEPSYDRY Objąłem praktykę
Św |3a

Kowalewskich

wykonuje szybko i tanio

drukarnia Bydgoska
Bydgoszcz, Poznańska 12.

Leonia Gałecka

po panu Górnym
i przyjmuję Szan. Pacjentów nadal. — Staraniem
mojem będzie Szan. Klientelę dobrze i najrzetelniej

I. W. Młodyszewski
dentysta.

Jabłonowo Pom., 1 lutego 1935 r. (1919

przeżywszy lat 68, o czem zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni
!^etż fi s?sBiowiie,

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby (Śniadeckich 29) na cmentarz parafji Serca

Jezusowego nastąpi w dniu 5 lutego, we wtorek o godz. 15.30 . Żałobne msze św. za duszę
Zmarłej odbędą się w środę, dnia 6 lutego w kościele garnizonowym o godzinie 9-tej,
w piątek, 7 lutego w kościele Serca Jezusowego o godzinie 7-mej. (1911

Komisja
Zdrojowa w Ciechocinku
ogłasza przetarg na zało­
żenie instalacji elektrycz­
nej i dzwonkowej w dw.
Zachęta (47 pokoi) w Cie­
chocinku. Ślepe kosztory­
sy na żądanie w Biurze

Komisji Zdrojowej w Cie­
chocinku. Komisarz Rzą­
dowy Komisji Zdrojowej
w Ciechocinku. (1918

ul. Gdańska 42

Zarząd Miejski w Bydgoszczy
podaje do wiadomości, że w administracji miejskiej

nie wakują

Cukiernia KJtarSSC W Piekarnia

Tylko najlepszy towar po najniższych cenach Zaginął
żadne wolne posady. Pieczywo śniadankowe dostarcza się w dom. (Telefon 3212)

Dlatego też wnoszenie podań jest zupełnie bezcelowe.

Zarząd Miejski wobec tego zaznacza, że na tego
rodzaju, prośby odpowiedzi udzielać nie będzie. (1904

Pamiętajcie o bezrobotnych

pierścień brylantowy
pamiątkowa rzecz, do od­
dania za wynagrodzeniem
za telefon.zgłoszeniem pod
93. Jednocześnie ostrzega
się przed kupnem. (1091

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo

i, w, s, a - każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 °/9 drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń,

Codziennie

DANCING

Codziennie

DANCING

ul. Gdańska 42

Nowootwarty lokal restauracyjny
w centrum miasta.

_______

LOKAL OTWARTY OO RANA

Pielęgnowane napoje oraz kuchnia warszawska
po najprzystępniejszych cenach. Gospodarz.

Siaro ołów
kupuje

DRUKARNIA BYDGOSKA S. A.
Poznańska 12.

Dlap.saakwjaey.fcposad, SOI, an!tki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniała Irełel ogłoszenia,
nia zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do twrota

ffyToiECEmfl

Łyżwy
narty, smary, sanki, ko-

stjuniy. Długa 25. (1908

Łóżka żelazne
Materace

poleca (17

F. Kreski
ul. Gdańska 9.

Piekarnie (1905
nowoczesną przy kościele
i szkole, z powodu sta­
rości zaraz sprzedam.
Oferty pod ,,Nowoczesna11.

Karczma
zabudowania gospodar­
skie, 24 morgi ziemi, bli­
sko miasta zaraz sprze­
dam właścicielka. Osowa
Góra, karczma. (1922

Kawiarnie
jadłodajnię, istniejącą 10
lat w jednych rekach," w

centrum miasta," korzys­
tnie sprzedam. Adres
w Dzienniku. (1080

Urządzenie
kolonjalne sprzedam. Ko­
zietulskiego 33. (1087

Wilka
sprzedam. Wincentego Po­
la 4-9. (1762

Patefon
sprzedam tanio. Lwowska
l, m. 22. (1925

Używaną
sypialkę, scho ,y, drzwi
f,rontowe, windę dużą, o-

raz nową sypialnię sprze­
dam. Poznańska 21. (1918

Repertuar liin WosM.
AORIA: ,,Nędznicy”.
APOLLO: ,,Tajemnice

salonu.”

BAŁTYK: ,Tajemnice
zamkniętego kufra” i
,Dziki zachód”.

KRISTAL: ,Śluby Ułań-
- skie11.

MARYSIEŃKA: ,Młody
las”.

REWJA: ,Gorzka herbata

gen. Yen" i rewja.
STYLOWE: ,Czarny kot

i ,Gorzka herbata gen.
Yen’.

Sypialnia (1812
brzozowa na sprzedaż,
stolarnia. Naruszewicza 3.

Sanie
dwuosobowe do wyjazdu
korzystnie sprzedam, ul.
Wrocławska 4. (1909

R KupHa H

Kupią
szafę lodową możliwie
dużą" w dobrym stanie
oraz kasę ,,National11
Oferty Dziennik Bydg.
Gdynia ,,L. Ś,". (1792

Motor
zmienny 220 wolt, 3-4
PS, aparat do spawania
(karbidowy) kupię. Ułań­
ska 18. (1907

Rower
damski kupię. Leszczyń­
skiego 25, m. 2. (1902

KUWa

Udzielam
lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do nau­
czenia się, przygotowuję
do konserwatorjum. Mie­
sięcznie 10 zł., dwie godzi­
ny tygodniowo Fortepian
wolny do ćwiczeń, godz.
40 gr. Przychodzę także
w dom. Przygotowuję
przez rok do Konserwa­
torjum. Dla dorosłych kurs

3-miesięczny. Hetmańska
nr. 5, wejście na prawo
mieszkanie 5. (21186

K
POSADYOT

Fotografa
z kartą rzemieślniczą ja­
ko wspólnika poszukuje
zakład fotograficzny. A,­
dres w Dzienniku. (1092

Bufetowy
kawaler, dobry fachowiec
w średnim wieku, 2 tyś.
zł. kaucji potrzebny od
14. br. do samodzielnego
prowadzenia bufetu hote­
lowego w mieście pow.
Pomorza. Oferty z odpis.,
świadectw kierować pro
szę ,S. K . W.11 Dziennika

Bydgoskiego. (1652
Służąca

umiejąca gotować potrze
bna. Gdańska 72, cukier­
nia. (1078

Przychodnia
do dzieci potrzebna. Sien­
kiewicza 23/1. (1079

Chłopak (1927
do posyłek potrzebny.
Jankowski, Długa 76.

Bufetowa
potrzebna do cukierni.
Gdańska 72. (1077

Niania
zdrowa, dochodząca zgło­
si się Cieszkowskiego 9,
m. 8, (1926

Służąca
potrzebna zaraz. Śniadec­
kich 57, restauracja. (1085

Dziewczyna
do dzieci z cośkolwiek
szyciem.Oferty filja Dzien­
nika ,W. 200”. (1073

sprzedaży. faworu, Aue
Gduiesre sfatkujeżeh /toueuteeutjMeda-

Przedstawiciela
rzutkiego, wymownego,
rutynowanego kupca bran­
ży spożywczej, dobrego
organizatora, poszukuje
poważna Sp.Handlowa do
sprzedaży masowego arty­
kułu pierwszej potrzeby.
Tylko pierwszorzędne siły
fachowe, ewentualnie z

gwarancją zechcą nadesłać

zgłoszenia, życiorys, od­
pisy świadectw, referencje
i fotografję do Dziennika

Bydgoskiego pod ,,Rzutki11
1793

3 bufetowe
potrzebne. Restauracja
dworcowa, Tczew. (1817

Uczeń
do piekarni może się zgło­
sić. Wo niak, Chełmno,
Toruńska 7. (1917

Fryzjerka
z wodną ondulacją potrze­
bna na stałe i pomocnik.
Józef Sekuła, Puck, Rynek
nr. 20. (1871

Służąca
dla niemieckiego gospo­
darstwa poszukiwana.
Dworcowa 71, m. 4. (1914

IJT”pOSADv”OTPOSZUKUJĄ jfJĘk

Kowal
szuka pracy za maszyni­
stę lub palacza. Adres
wskaże Dziennik. (1895

Książkowego
biurowego, inkasenta, ma­
gazyniera, przedstawiciela
solidnej firmy przyjmie
posadę, gwarancje banko­
we. Oferty ,,500". (1761

Poszukują
dzierżawy piekarni wprost
od właściciela. Oferty do
Dziennika Bydgoskiego
pod ,J. Ii .” (1903

2 składy
z mieszkaniem do wyna­
jęcia zaraz. Ul. Leszczyń­
skiego 45. lu03

Skład (1915
fryzjerski do wynajęcia,
Poznańska 20, Kneiding.

Skład
z mieszkaniem korzystnie
zaraz do wynajęcia. Dwor­
cowa 57. (1493

Ubikacja (1811
4x8m. zarazdowyna­
jęcia. Informacja O. Geitb,
Bydgoszcz, Kanałowa 2

K POKOJE
WOLNE

Pokój
umeblowany, osobne wej­
ście wynajmię Śniadec­
kich 20, mieszk. 7 . (1090

Pokój
Grodzka 8-13. 1 (1910

Pokój (1072
Królowej Jadwigi 13-4 .

2 elegancko
umeblowane pokoje do

wynajęcia. Gamma 5,
m, 1. (1081

Pokój
utrzymanie, korzystnie.
Dworcowa 54, I ptr. (1059

Pokój
umeblowany dla panie­
nek 5 złotych miesięcznie.
Pałkowska, Seminaryj­
na10,m.9. (1921

Pokój (1076
ciepły. Stycznia 22-7.

2 pokoje
elegancko umeblowane.
Świętojańska 5, m. 2 . (1083

Pokój
umebl. niekrępujący. Ma­
zowiecka 6-1. "

(1086

Duże (1084
3 pokojowe. Toruńska 26.

MIESZKANIA
SZUKA

MIESZKANIA
WOLMC

w BYDcerzcżY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 i 2 pokojowe:
kuchnia, wygodami. Śnia­
deckich 13/1.

2 pokojowe:
kuchnia. Dziennik.

S pokojowe:
I ptr. z komfortem. Dwor­
cowa 75, gospodarz.

ładne mieszkanie, wyre­
montowano z wszelkiemi
wygodami przy ul. Król.

Jadwigi 21 zaraz do wy­
najęcia. Informacji por-
tjer, Król. Jadwigi 21.

Mieszkanie
7 pokojowe piękne tanio
od 1 marca. Paderewskie­
go 24. (945

4-pokojowe (988
mieszkanie z pokojem dla

służby i łazienką do wy­
najęcia. Grunwaldzka 77.

Mieszkanie
7-pokojowe nadające się
na biuro i mieszkanie

(ewtl. mieszkanie i biura
oddzielnie) do wynajęcia
od 1 lutego. Mowy Rynek
róg Melchjora Wierzbic­
kiego. (55

4 pokoje
kuchnia. Gdańska 67. (1082

’tó- ^-’"­

Zamożny krawiec wystawia straszydło
na wróble.

a
Poszukują

mieszkania 5—6 pokojo-.
wego ewentl. z garażem.
Oferty pod ,Bydgoszcz”
filja Dziennika. (1074

K

Ostatni
raz wzywam Hildegardę
Pliszkówne do odebrania
mebli oddanych na prze­
chowanie do dnia 8 lute­
go 35 za zwrotem kosztów
W razie nieodebrania po
upływie terminu rzeczy
przechodzą do mojej dys­
pozycji, Jutrowska. (1088

Zgubiono
śniegowiec dziecięcy, pro­
szę o zwrot. Poznańska 30,
m. 16. (1924

KEEEH
Pożyczki

poszukuję 3-7000 zł. Go­
spodarstwo bez długu.
Oferty Dziennik ,Hipo­
teka”. (1923

Nauczyciel
gimnazjalny bez nało­
gów, lat 30, katolik,
szuka tą drogą towarzysz­
ki życia. Posag celem cw.

odbycia studjów lekar­
skich pożądany. Pośre­
dnictwo rodziców (krew­
nych) mile widziane. Dy­
skrecja zap ewniona;
Szczegółowe dane z foto-

grafją proszę złożyć pod
,T. Ć. H.’ do Dziennika

Bydgoskiego. (1894

Ceny ogłoszeń i 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam,, szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 °/0 zniżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 5OO/o drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń ó tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25°/0 dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K. O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mis ta t w Gdyaj,
a
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